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Aostro-Wfry wote z a la n i la r o lia is lis p .
Zdawna wiadomo, te Francuzi nie umieją 

geografii. Leoz jeszoze mniejsze mają oni poję
cie o stosunkach, panujących za granioami ich 
republiki. Nie motna tedy im się dziwić, te 
naczytawszy się telegramów o tern, i i  koali- 
oyjna prasa węgierska stoi po stronie Frauoyi 
w jej sporze z Niemcami o Marokko, i te p. 
Kramarz w imieniu klubu młodoozeskiego w y
stąpił w Radzie państwa przeoiw „wyzywają
c e j  polityce rządn berlińskiego również w 
sporze o Marokko, wyobrazili sobie, żs mają 
za sobą Austro-Węgry, a te  liczą na poparoie 
w jzystkiot innych mooarstw, przeto wydało się 
im, iż Niemcy są zupełuie odosobnione. Tern 
łatwiej mogli odd&ó się tak miłemu złudzeniu, 
te wedle telegramu z Madrytu, prezes hiszpań
skiego gabinetu p. Moret rzekł do deputaoyi 
dziennikarskiej : „Nie widzę sposobu roj wikła
nia sytuaoyi na konfereucyi w Algeoirasie. 
Franoya doszła do ostatnich granic w nstęp- 
stwaoh, natomiast Niemcy stawiają coraz wię
ksze żądania. Sądzę jednak, te w Berlinie ma
ją poozucie ogromu odpowiedzialności, jaka 
spoczywa na rządzie niemieokim, który dopro
wadził do konferenoyi". Skoro tak aię odezwał 
szef gabinetu, to — rzactz prosta — nie ma ju t 
prawie nadziei na pomyślny koniec roboty dy
plomatycznej w Algeoirasie: konferenoya się 
rozbije, a potem Franoya i Niemcy spojrzą so
bie oko w oko, preyczem po francuskiej stro
nie będzie cała Europa, Nadzieja na taki obrót 
rzeczy podnieciła energię Francuzów do takie
go stoi nia, *® J'®6 P00B9li traktować Marokko, 
jako państwo, z kfcórem lada moment skrzyżu
ją oręi. Jeszoze w Algeoirasie nic nie postano
wiono o ołaoh marokkańskiob, a już francuski 
parowiec „Zenith“ zamierzył wyładować w 
poroie Marohioa towary z zachowaniem wyłą
cznie takich reguł, jakich F rancja  dopiero się 
dobija na konferenoyi, to znaczy bez portowej 
rewizyi i opłaty oła. Marokkański krążownik 
„Turki" chciał uwięzić „Zenith“ , leoz francu
ski krążownik „Lalande“ przeszkodził temu. 
l ‘e dwa wojenne okręty strzelały do siebie, na 
■zozęicie jednak bez żadnego skutku; ale ka
pitan „Lalanda“ zawiadomił kapitana „Turki11, 
i i  zatopi jego okręt torpedą, jeżeli on soMe 
pozwoli na jakiekolwiek objawy nieprzyjażni. 
Gdyby zmierzano do wojny, to ten wypadek 
dałby do niej pożądany powód.

Złudzenie, któremu się oddają Francuzi, 
zgotuje im rozozarowanie. Nie powinni polegać 
na słowach przypisywanych prezesowi gabine 
tu hiszpańskiego p. Moret, ani także na glo- 
•aoh prasy węgierskiej koalicyi i na opinii 
klubu młcdooze»kiego. Co do p- Moret, on już 
w sposób urzędowy sprostował przypisywane 
mu zdanie, mianowicie zawiadomił telegrafi
cznym komunikatem, że powiedział do deputa- 
cyi dziennikarskiej tylko to: „Nie sądzę, aby
Franoya żądała europejskiego mandatu do spra
wowania polioyjnego nadzoru w Marokko. Na 
konferenoyi wszystkie mooarstwa czynią wiel
kie starania, aby otrzymać porozumienie, które 
zabezpieczy europejski pokój. Byłoby to wido
wisko godne największego ubolewania, gdyby 
Europa w przytomności Marokka okazała się 
niezdolną do porozumienia11.

Co do Austro-W ęgier, to one na włos nie 
zmieniły instrukoyi, którą dały pełnomocniko
wi swemu hr. Welsersheimbowi. Brzmiała ona 
krótko : „Monarchia nie żąda dla siebie żadnyoh 
przywilejów, chce posiadać takie same prawa 
nandlowe, jakie przyznane będę wszystkim in- 
uym państwom, pożąda porozumienia Franoyi 
z Niemoami i dlatego zaleoa swemu pełnomo
cnikowi pośredniczyć w miarę możnośoi i w tym 
celu informować się o niemieckich zamiaraoh11. 
Informować się o fraaouskioh zamiarach nie

było potrzeby, gdyż one były znane od samego 
początku Tej instrukoyi woale nie zmieniono, 
więo też nie było powodu do podniesionych w 
młodoczeekiej interpelacyi obaw, aby monar
chia austro-węgierska „nie była wciągnięta w 
niebezpieczeństwa, jakiemi grozi agresywna 
polityka jej niemieokiego sprzymierzeńca1'.

Oprócz tego wcale nie dowiedziono, że 
polityka niemiecka rzeczywiście jest agre
sywna. Na konferenoyi w Algeoirasie pełnomo
cnicy franciusoy poufnie się naradzają z pełno
mocnikami niemieokimi, a przedstawiciele 
wszystkioh innych państw cierpliwie * czekają 
końoa tych sekretnych układów, o których do
tąd nic nie wiedzą. Dziennikarscy korespon
denci, którzy zawsze chcą więoej wiedzieć od 
dyplomatów, donieśli, że podczas owyoh sekre
tnych układów pełnomocnicy niemieccy zapro
ponowali franouskim bardzo śmiałą umowę, 
która rzeozywiśoie spowodowałaby wielki prze
wrót w stosunkach europęjskioh. Oto, Franoya 
mo£e sobie zrobió z Marokkiem oo zechce, 
choćby nawet zabrać to państwo na zupełną 
własność, lecz w zamian za to zupsłnie to samo 
pozwoli uczynić Niemcom z turecką Anatolią 
w Azyi Mniejszej, przyczem jednak niema 
mowy o politycznym zaborze, jeno o ekonomi- 
oznem zawojowaniu. Ta myśl rzeozywiśoie się 
podobała „Alldeutsoberom*. Paryski dzien
nik półureędowy Temps zapewnia nawet, że 
jest to najpopularniejsza w Niemozeoh idea. 
My jednak musimy stwierdzić, że dotąd tylko 
pisma wierne tradyoyi bismarkowek;ej bardzo 
silnie przemawiają za takiem załat wieniem 
sporu o Marokko, reszta zaś prasy niemieckiej 
nie okazuje żadnego zapału.

• Jeżeli ta ich obojętność nie jest tylko po
zorna, to w każdym razie jeąt roztropna. „A ll- 
deutscherzy" mogą mniemać, że teraz Niemcom 
wolno się nie oglądać na Rosyę, która zdawna 
uważa Anatolię za swe dziedziotwo, zapewne 
jednak rząd berliński ma o tom zupełnie inne 
zuanie, przedewszystkiem zaś nie m oże przy- 
puszo»ać, aby Franoya przystała na układ, 
który byłby grobem jej sojuszu z Rosyą. Jeżeli 
więo Niemcy rzeczywiście eboą w jakiś sposób 
połąozyó „ kwestyę zachodnią", czyli marokkań- 
ską, se „wschodnią" czyli tureoką, to pewnie 
chodzi nie o Anatolię, lecz o Mezopotamię, 
gdzie Niemoy już budują kolej bagdadeką do 
zatoki Perskiej i gdzie rywalizują z Anglią, 
z którą zatem po takiej umowie Franoya mu
siałaby zerwać s wielką dla siebie szkodą. 
Z  tego wynika, że projekt rekompensaty dla 
Niemieo w A zyi Mniejszej za oddanie Marokka 
na łaskę i niełaskę Franoyi należy raczej do 
fantastyoznyoh, aniżeli do dyplomatyoznyoh 
pomysłów.

Ale koalioya węgierska przez opozycyj- 
nośó pragnie zasiać podejrzliwość między Ber
linem a Wiedniem i dlatego zapewnia, że 
monarchia habsburska stanie po stronie Fran- 
eyi. W  Peszoie wierzą, że Wilhelm II zaohęoa 
Cesarza do odrzucania madyarskioh militarnych 
życzeń, więc mszczą się jak mogą, choć nie- 
szutecznie, ale hałaśliwie.

Oo zaś do klubu młodoozeskiego, to on 
przecie* stale gra na parlamentarnej arenie 
rolę dyplomatycznej agenoyi rosyjskiej. Skoro 
tylko pojawiła się pogłoska o wrzekomyoh 
propozyoyaoh niemieckich oo do rekompensaty 
w Anatolii za Marokko i skoro ten projekt 
z zapałem poohwycili „Alldentscherzy", wnet 
p. Kramarz w imieniu klubu młodoozeskiego 
zapytał, „ozy kierownik polityki zagranicznej 
przewiduje zawikłania, które mogą wyniknąć 
z ekspansywnej polityki niemieokiej i ozy 
przez zmianę warunków sojuszu z Niemoami 
uczyni wszystko, aby oohronió monarchię 
austro-węgierską od niebezpieczeństw, grożą* 
oych je j wskutek takiej polityki sprzymie
rzeńca".

Zanim p. Gautsoh uspokoi p. Kramarza, 
już w Berlinie ogłoszono taki komunikat: 
„Młodoczeska interpelaoya wywołała zdziwienie 
w tutejszych kołach dyplomatycznych. Rząd 
niemiecki woale nie myśli wojować z Franoyą 
chociażby konferancya marokkańska nie do
prowadziła do żadnego rezultatu. Inna kwestya,

ozy Franoya, otrzymująoa znane zachęty, me 
zeohoe wydać wojny Niemcom. Ale sądzą tu, 
że to się nie stanie i że zatem interpelaoya p. 
Kramarza pozostanie głosem na puszozy".

Walla o tościoty we Francji,
Rząd paryski, zaohęoony do wytrwałości 

uohwałą parlamentu, który większością 180-oiu 
głosów wyraził naganę „klerykałom, jawnym 
wrogom republiki", jeszoze energiczniej niż z 
poozątku opisuje kośoK ły, a lud z coraz więk- 
szem rozdrażnieniem powstaje przeoiw tej 
ozynnośei. Odbywają ęię walki zacięte, nawet 
krwawe, lecz już nie w Paryżu, ale na pro- 
wincyi, przeważnie na wsohodzie i południu 
Franoyi, W  Reimsie i Dijonie walozono po 
prostu na n »że; w  L ille otoczono katedrę ba- 
rytadą, której na szczęście wojsko nie zdoby
wało szturmem, leoz wzięło ją głodem; w Tu
luzie potykano się na ulioach ze speoyalnem 
wojskiem, świeżo uformowanem przez rząd w y
łącznie do takiego użytku. Do żadnego kościo
ła wiejskiego w Sabaudyi i W andei lud nie 
wpuścił urzędników państwowych. Obozy repu- 
blikańsko-radykalny i sooyalistyozny oskarżają 
o te zaburzenia tak zwanych „klerykałów ", to 
znaozy głównie duchowieństwo katolickie i o- 
soby świeckie gorąco przywiązane do K ościo
ła. Utrzymują te obozy, że „klerykałom" woale 
nie chodzi o „inwentarzowanie", jeno o to,aby 
przed ogólnemi wyborami do parlamentu, któ
re odbędą się w maju, podburzyć lud przeciw 
republice, a dobrze usposobić dla kandydatów 
monarchicznych i antisemiokioh, czy li naoyo- 
nalistycznyob. A le fakta temu przeozą. Jeżeli 
pod nazwą klerykalów trzeba rozumieć prze
dewszystkiem duchowieństwo, to właśnie ono 
usilnie wzywa ludność do spokoju i uszanowa
nia ustaw. X . aroybiskup paryski kardynał 
Richard ogłosił odpowiedni list pasterski; za 
jego przykładem poszli inni aroypasterze, a 
proboszoze w wielu miejscowościach mocno się 
poróżnili z parafianami właśnie dlatego, że 
bronili komisarzy rządowych. Opata w  Bayon- 
nie, który w szatach kośoielnyoh, z krzyżem w 
ręku, zastąpił drogę tłumowi, skaleczono cięż
ko i usunięto z kośoioła. To więc nie jest ruch, 
wytworzony sztucznie zręczną sgitaoyą, — to 
wybuch oburzenia i objaw nieufności do rzą
du, o którym, jako o ateuszowskim, lud jużsię 
przekonał. Lat temu kilkadziesiąt utrzymywał 
w swych dziełach H ipolit Taine, że z 40-tu 
milionów Franouzów jest może A m iliony wie- 
rząoyoh, ale i to letnio, wszysoy zaś inni w 
nio nie wierzą. Nie wiemy, może tak było, ale 
że nie jest, na to dowodem teraźniejsze zaj
ścia, które z czasem może będą postawione 
przez historyków na granicy między Franoyą 
masońską, a katolioką.

Samo inwentarzowanie kościołów złem nie 
jest. Ustawa państwowa z roku 1901-go posta
nawia, że dzieła artystyoznej wsrtośoi, bę
dące w posiadaniu prywatnem, muszą być 
otoczone opieką państwową, aby nie były 
zniszczone, zepsute przez nieumiejętne po
prawki, albo wywiezione z kraju. N ic słu
szniejszego. W edług nowej ustawy o rozdzia
le między Kościołem a państwem, będą wszyst
kie świątynie z tern, co w nich jest, oddane 
do użytku „stowarzyszeniom religijnym ", ożyli 
po naszemu gminom wyznaniowym. Rząd już 
nie będzie miał żadnych stosunków z ducho
wieństwem, będzie znał tylko zarządy stowa
rzyszeń religijnych. Musi więo wiedzieć, oo 
im odda w posiadanie i z ozego będzie mógł 
zawsze zażądać od nich raohunku. Dlatego 
właśnie zarządzono opisywanie kościołów. Dla
czegóż w takim razie nie opisywano kiroh, sy
nagog, meozetów ? Z  tom zapytaniem zwróci
ło się wiele dzienników do rządn, który odpo
wiedział w swym urzędowym organie, że in
wentarze świątyń niekatoliokioh władza otrzy
mała, dała do zbadania osobom kompeten
tnym, a one orzekły, że nio tam nie ma za
sługującego na speoyalne oszacowanie. Przeto 
zadowolono się prostym spisem rzeczy. Tak 
samo postąpiono z mnóstwem kościołów kato
lickich. Naprzykład w Paryżu robiono osza

cowanie tylko w 28-miu świątyniach. Dalsze 
wyjaśnienie podało Stowarzyszenie opieki naa 
historycznemu pomnikami, zabytkami i dzie
łami satuki. Ogłosiło ono, że jedynie świąty
nie katolickie posiadają skarby wielkiej arty
styoznej lub historycznej wartości, W edle 
obliozenia konserwatorów, ogólna wartość tych 
d z id  wynosi przeszło pięć miliardów franków. 
Obrazy, rzeźby, inne dzieła sztuki, oddane do 
przechowania w kościołach w różnych ozasach 
przez państwo, oałe prowincye lub miasta, ko
sztują według raohunków, przechowanych w 
archiwach, do dwóch miliardów franków. Te 
dzieła są własnośoią narodu, jego moralnym 
skarbem i oblubą. Nikt ioh nie zabierze 
z kościołów, ale skoro one przejdą pod zarząd 
stowarzyszeń prywatnych, to muszą być opisa
ne i oszacowane.

Takie przedstawienie rzeozy powinno tra
fić do każdego przekonania, a jednak nie prze
konywa Franouzów i to nietylko prostego ludu, 
oo ostatecznie byłoby zrozomiałe, ale nawet 
osób wykształoonyoh. W  tern dowód, jak we 
Franoyi zupełnie straoono zaufanie do repu 
blikańskich rządów i parlamentów.

Dzienniki Soleil i Ouulois ogłosiły odezwę 
„stronnictwa walki z masoneryą" — stronni
ctwa całkiem nowego. Odezwa g ło s i: „Opór
— to ocalenie Franoyi i uwolnienie jej z nie
woli masońskiej. W zywam y naród do walki. 
Chrześoijanki Franoyi I przedewszystkiem zwra
camy się do was. W łóżcie sześciomiesięczną 
żałobę. W eźcie przykład z Boerek, które 
na koszta wojny z Anglią złożyły swe klejno
ty. Na fundusa walki złóżoie, oo możeoie, 
ale nadewszystko przygotowujcie seroa wa
szych ojoów, mężów, synów i braoi- G ło
simy wojnę krzyżową w imię Franoyi i jej 
B o g a !“

Złożono już bardzo dużo. W  sooyalisty- 
oznym dzienniku Humanitć pisze z tego pow o
du Jaurós : „Oozywiśoie, składają się bogaoze. 
Oto, gdzie w róg! Oto dowód, że bez reformy 
p,'awa własnośoi w duchu sooyaliatyoznyni 
obejść aię nie możemy. Klerykalizm wyzywa 
nowoczesną Franoyę. Ze starych grobów od
zywają się upiory przeszłośoi. Nio bardziej 
pożądanego. Franoya dzisiejsza przyjmuje walkę, 
zwyoięży i stworzy Franoyę przyszłości".

Z obu stron jest więo ochota do w oj
ny domowej. Okazały owoc rządów republi
kańskich !

K o r e s p o n d e n c je ,
Wiedeń 17 lutego.

(  Wyrafinowane oeiustico, popełnione praee Greka, za
mieszkałego w Konstantynopolu na jednem t  wie
deńskich towarzystw asekuracyjnych. — Smutny

koniec.).
(y). Przed tutejszym sądem handlowym 

toozy się proces jakby żywcem wzięty z jakie
goś sensacyjnego romansu kryminalnego. Stroną 
pozwaną jest wiedeńska reprezentacya towa
rzystwa asekuracyjnego „Germania", ekarżj ją 
zaś zamieszkały w Konstantynopolu właśoioiel 
restauracji, Grek. Mikołaj Coutoula, o zapłatę 
sumy 25.000 franków, na którą ubezpieczona 
była jego córka Marya, zmarła 25 listopada 
1903. Sensacyjna ta sprawa, którą zajmowały 
się już i sądy tureckie w Konstantynopolu i 
tamtejsza ambasada ausfcryaoka, ma się jak na
stępuje: W  sierpniu 19Ó3 otrzymała tutejsza 
reprezentaoya „Germanii" z Konstantynopola 
od restauratora Coutouli listowną propozyoyę 
zawarcia układu o ubezpieczenie jego dwudzie
stoletniej oórki Maryi na sumę 25000 franków- 
Naczelnik „Germanii" polecił tedy lekarzowi 
w Konstantynopolu drowi Caesape, będącemu 
mężem zaufania towarzystwa, zbadać stan zdro
wia owej panny Maryi Coutoula, & gdy od te 
go lekarza nadeszło sprawozdanie, i ł  panna ta 
jest osobą zupełnie zdrową, zawarto nkład i 
wystawiono polioę. W krótce potem otrzymała 
dyrekoya „Germanii" bezimienny list z K on
stantynopola z ostrzeżeniem, aby się miała na

Ibaoznośoi przed owym  Coutoula, gdyż jest to 
znany oszust, a córka jest suchotnicą i nieza

woanie przedstawił on lekarzowi jaką inną 
zdrową dziewozynę jako swoją córkę. LiBt ten 
przesłała dyrekoya bezzwłocznie drowi C<usape 
w Konstantynopolu z prośbą, aby jeszcze raz 
zbadał ową Maryę Coutoula. Lekarz odpowie
dział, że wezwał do siebie tę pannę po raz 
wtóry, zbadał ją ponownie i zapewnić może, 
że jest ona najzupełniej zdrowa. W obeo tego 
nie miała dyrekoya powodu przedsiębrania ja 
kichkolwiek dalszych kroków. Naraz z końcem 
listopada 1903, a więo w trzy miesiące po za- 
waroiu ubezpieczenia, nadsyła Mikołaj Contou- 
la z Konstantynopola do dyrekcyi „Germanii" 
telegram z zawiadomieniem, że córka jego u- 
marła skutkiem zapalenia płuc po influency i 
żąda wypłaty ubezpieczonej sumy 25.000 fran
ków. Dyrekoyi wydała się ta sprawa wielce po
dejrzaną, wysłała tedy swego urzędniku do 
Konstantynopola, ażeby przeprowadził docho
dzenie i zarządził obdnkoyę zwłok zmarłej pan
ny. Pc długich staraniaoh i tylko dzięki ener- r 
gioznej interwencji ambasadora austriackiego 
br. C&lioe udało się uzyskać od władz tureokioh 
pozwolenie na ekshumaoyę zwłok Maryi Cou- 
tonla i ich obdukayę. Lekarz dr. Cassape, prze
prowadzający obdukoyę z poleoenia towarzy
stwa, stwierdził, że nie jest to woale trup owej 
panny, którą mu dwukrotnie przedstawiono 
jako Maryę Coutoula i że ta osoba, której zwłoki 
ekshumowano, znajdowała się w najw jiszem  
stadyum suohot.

Nadto urzędnik „Germanii" wy szakal 
świadków, którzy potwierdzali, że Marya Con- 
toula już od rokn 1899 znana była jako snoho- 
tnioa, że z tego powoda nie pozwalano jej tań
czyć i odwlekano je j ślub, aozkolwiek narze
czony jej nalegał na jego przyśpieszenie. W re
szcie udało się wysłannikowi „Germanii" w y
szukać nawet świadków, którzy potwierdzili, 
że ową panną, którą przedstawiono lekarzowi 
jako Maryę Coutoula, była siostra je j narz»- 
ozouego, Helena Mzttezaky. Mając takie nie
zbite dowody oszustwa w ręoe, zażądał pełno
mocnik „Germanii" od władz tureckich uwię
zienia i ukarania Mikołaja Contoula. Uwięziono 
go istotnie, ale po para dniach wypuszczono 
na wolność, śledztwo zaś wlokło się przez dwa 
lata i ostatecznie zakończyło się uwolnieniem 
oszusta. Opierająo się na tym uwalniająoym 
wyroku sądu tureckiego, zaskarżył Mikołaj 
Coutula „Germanię" przed tutejszym trybuna
łem handlowym o zapłatę samy 25.000 fran
ków, na którą ubezpieczył był swoją oórkę. 
Wozoraj odbyła się w tej sprawie pierwsza 
audyeneya, leoz wyroku nie wydano jeszcze, 
gdyż trybunał postanowił zarekwirować z K on
stantynopola oryginalny protokół oględzin zwłok 
Maryi Coutoula, tudzież wyrok, wydany przez 
tamtejszy sąd turecki przeoiw jej' ojcu.

W  tutejszym Bzpitalu Braoi Miłosierdzia 
umarł przed kilku dniami potomek starej ro
dziny arystokratycznej, Leon hrabia bpanno- 
ohi. Ojoieo jego był szambelanem i pułkowni
kiem, on zaś przed kilkunastu laty był jedną 
z typowych figur na turfie wiedeńskim i pe- 
szteńskim i w sferach sportowych odgrywał 
wybitną rolę. Umarł jednak w największej nę
dzy, do tego stopnia, że nie było go za oo na
wet pochować i zwłoki jego złożono we wspól
nym grobie masowym. Dziś ogłasza jeden z 
dzienników tutejszych prośbę do dawnych 
przyjaciół i znajomych zmarłego o datki celem 
zakupienia dlań osobnego grobu i postawienia 
bodaj skromnego krzyża na jego mogile.

Encyklika Ojca świętego.
Rzym. Papież wystosował do katolików 

franouskiob encyklikę. Ojoieo św. wskazuje na 
to, że ustawa o rozdziale Kośoioła i państwa 
we Franoyi już od dawna była zamierzona i 
przygotowana, ohooiaż Ojoieo św. wszystko 
uczynił, aby powstrzymać tak wielkie nieszocę- 
śoie dla reiigii i społeczeństwa.

Enoyklika rozwija następnie nauki ko- 
śoielne o stosunku między Kościołem i społe
czeństwem i potępia zasady rozdziału, zwłasz- 
oza we Franoyi, która przez łąoznośó z K o 
ściołem katolickim zyskała swą wielkość i

m w tap
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Tragedya w Oiinianach
Legenda historyczna z XIV wieku

na starych szpargałach oparta 
opowiedłint

J u n  O g iń sk i K o u try m o w ic » .

(C iąg ii niszy).
Helena, ozarno-iniada bruneta rozpuściła 

włosy swobodnie z pod wieńoa, który okrywał 
tej głowę. W  tym udanym nieładzie pozacze- 
? latie w splotach włosów białe perły, pysznie 
8te odbijały na czarnem tle. Na kolanach jej 

wała lutnia, a u nóg bawiła się mała 
ttułpka, uwięziona na srebrnetn łańouszku, 
■prowadzona z murzyńskich krajów. 'Wy
prawiała ona rozliczne skoki i wykrzywiała 
■te potwornie.

Róża stanowiła zupełny kontrast ze swo- 
3% towarzyszką. Płeć jaśminowej białości, wło- 
*7 jasno popielate, obfite, lśniące, związane w 
węzeł grecki, przekłute ogromną złotą szpilką 
* dużym soliterem, który jak gwiazda rzucał 
Promienie naokoło; ciało pulchne, gorące, bia- 
e, karminowane drobnemi żyłkami — wabiło, 

przynęcało oko.
zloto-Stf^ zdawała się zupełnie zajętą dużą 
lei. papugą, której klatka stała u nóg
wająo iakteA ^t*4 Z nią’ Podate° 3eJ 1 U8°* 
«kad*ało Jednftki? nie prze
nej rozmowV _ m prowadzić oiyw io-

y  z pauaim jadąoymi po bokach ka-

rooy ; głośny, metaliozny śmieoh ozęsto rozle
gał się w powietrzu, na dźwięk którego Z a 
wisza zwracał się i czasem mięszał się do 
rozmowy.

Dalej szło parę powozów napełnionych 
służbą kobiecą ; za niemi postępował oddział 
W ęgrów w sto koni w n&rodowyoh strojach, 
stanowiąoy eskortę Zawiszy, poozem ciągnęły 
się orszaki bogato okryte, należące do różnych 
panów, a sztandary z godłami Porajów, T op o
rów, Leliwitów, Grzymałów, Łodziów — jasno 
pokazywały, do kogo na'eżą i na czyje skinie
nie te bogato okryte kupy gotowe są rzucić 
się do walki lub rozboju. Szeregi postępowa
ły  jedne za drngiemi, zdawały się bez końoa, 
a gdy jeszcze do tego dołączyły się furgony z 
żywnością, kuchenną służbą, z dywanami, na 
miotami, winami, zdawało się, że to cała armia 
idąca na jakąś wyprawę.

Kiedy czoło tej k&w&lkaty już w ychodzi
ło na gościniec, koniec jej zaledwie opuszczał 
bramę zamkową.

Zetknięoie obydwóoh orszaków ze sobą 
stało się nietmiknionem ; łucznicy Zawiszy po- 
stępująoy na czele, już wydostali się na głów 
ny gośoinieo, prowadzący do mostów na Ni
dzie, przez które właśnie orszak królewskioh 
sierot musiał się przedostać, choąó swobodnie 
iść dalej.

Butne miny służaloów najpotężniejszego 
wówczas magnata wyraźnie pokazywały, że 
bynajmniej nie myślą nsnnąó się z drogi. Do- 
wódaoa łuosników, jakby właśnie dla okazania

lekceważenia zbliżającemu się orszakowi, jak ie
goś jak mniemał „pidpanka", uformował swo
ich łuczników w szeregi po dziesięoiu w rzę
dzie i sajął całą szerokość drogi, a sam jadąc 
na czele przy ohorąiyni niosącym „Poraja* do
nośnie zaw oła ł:

— Na bok szaraki ! ozapki z głow y i czekać 
aż przejdzie orszak Jego Exoelenoyi biskupa 
krakowskiego, kanclerza króla.

Jaśko z Żarnowa zadrżał z oburzenia na 
te ubliżające słowa; skinieniem uszykował swo- 
ioh dziesięoiu jeźdźców również w jeden sze
reg i sam wyjeohawszy na czoło jego zako 
menderował potężnym głosem :

— Na jeden cal nie ustępować mi z gościń- 
oa, rozwinąć sztandar Piastów, naciągnąć łuki 
i stać!

W  jednej oh wili komenda starego ryoe- 
rza została wykonana; szeregowi rozsunęli się 
zajmująo oałą drogę, naciągnęli łuki, a sztan
dar z orłem białym rozwinięty w  tej chwili na 
froncie wspaniale zaozął igrać z wiatrem.

—  O zapti z g łow y! — zawołał teraz jeszoze 
groźniej Jaśko — przed sztandarom Piastów, 
przed krwią królewską!

Potężny głos rycerza i groźne słowa, zro
biły silne wrażenie. Ciohy szmer rozszedł się 
w szeregaoh biskupiob żołnierzy, nikt jednak
że nie posłuchał rozkazu, nikt nie powitał 
sztandaru królewskiego odkryoiem  głowy i sze
regi, zajmujące gośoinieo, ani na krok nie u- 
stąpiły na bok.

— Kto jed zie? —  zapytał się dowodoa łu-

Kie ma iuź kaszlu Jedyny środek Miód Lipowies
*  S łoiki po 4 0  i 70  ct.

ozników biskupich. —  K to śmie rozwijać sztan- 
; dar białego orła w nieobecność pana naszego 
1 króla Lndwika ?

—  Czyż nie widzisz —  zawołał Jaśko zbli
żając się z podniesioną szablą do dowódoy — 
ozyliż ślepy jesteś, że zbliża się krew Piastów, 
Najjaśniejsze królewny: Anna i Jadwiga, oórki 
nieboszczyka króla. Na bok! bo na rany ży
wego Boga, tą szablą roztrzaskam oi łeb na 
dw oje !

— Ryoerzn Jaśku — odezwał się z kolasy 
przyciszony głos królewny Anny — proszę 
was tu na ohwilę.

R ycerz pohamował swój pierwszy zapęd 
gniewu, ściągnął cugle konia i w kilku rzu- 
taoh znalazł się’ przy drzwiczkach kolasy.

Królewna Anna, blada jak marmurowa 
statua, ciskając z oczów gniewu błyskawice, 
zapytała drżącym głosem :

_  Co znaozy to zajście na gościńcu ? Komu 
grozicie i oo to są za ludzie, co śmią nie szano 
waó krwi swoich panów ?

— To orszak Zawiszy, M iłościwa królewno, 
nie chce W am  ustąpić z drogi.

— Zuchwalec ! — zawołała Anna. —  Och, 
ozemuż nie jestem m ężczyzną! Nie ustępować 
ani na krok, ohooiażby nas wszystkich mieli 
stratować kopytam i koni.

—  Takie właśnie wydałem rozkazy Miłości 
wa Pani, po trupach tylko m oich ludzi i moim 
przejdą pyszałki.

Tymczasem Zawisza i jeg o  otoczenie,zda- 
leka spostrzegłszy, iż jak iś orezak chudopa-

oholski śmie zatrzymywać ioh pochód, zdzi
wienie swoje okazywali w głośnyoh słowach 
oburzenia.

— Rozpędzić tę hałastrę na oztery wiatry 
— zawołał kanclerz. —  Tam jakieś czeczotki 
muszą jeohaó w tej kolasie, przyprowadzić mi 
; e tu, damy im na drogę błogosławieństwo.

Janozy, dowódca łuczników, W ęgier z ro
du, ale rozumiejący doskonale po polsku, rad 
bardzo by ł spróbować swojej szabli przeciw 
nienawistnym ma Polakom ; nie tak dawno 
jeszoze na ulicach Krakowa krew węgierska 
obficie została przelana z błahego na pozór 
powodu; W ęgrzy  napadli na służbę szlaohcioa 
Przedbora z Brzezia, ohoąo przyswoić sobie 
przemocą siano, przywiezione la )ogo koni, 
wszozęła się bójka, w której Jaśko Kmita, sta
rosta krakowski, starająo zię uśmierzyć wal- 
oząoych poległ. Zgon gwałtowny tak wielkie
go pana, zrobił silne wrażenie i oburzył na 
W ęgrów  wszystkich mieszkańców Krakowa, w 
jednej chwili oałe miasto uzbroiło się; Polacy 
napadli na W ęgrów i sprawili wielką rzeź pomię
dzy nimi. Przerażona królowa Elżbieta uciekła 
do W ęgier; ą pogromu tego ocalał Janozy, 
schroniwszy się pod opiekę klasztoru. Teraz 
poEOstająo w służbie biskupa Zawiszy, pałał 
wściekłym gniewem i zemstą za krew swoioh 
braoi; teraz nadarzała mu się sposobność od
wetu, z jakąż lubością pławiłby się we krwi 
swoioh wrogów.

(Ciąg dałsay nastąpi).

Poleca od 115 lat istniejący największy skład HERBATY I KAWY
*  M l* .
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polityczny, społeczny i literacki.



PfttUuOlA^ » daia aC -tego 1906.
cnw-łą EL sai.ui uem bardziej jest ubolewania 
godny, ponieważ stosunki miedzy Kośowłem 1 
państwem we Francyi zostały ułożone konkor
datem z r. 1801 na podstawie uroczystego, o tie  
strony wiąiąuego tr&koatu. Papie* ubolewa nad 
naruszeniem tego traktatu i prawa międzyna
rodowego i nad obradą, jaką wyrządzono Sto.i- 
qy iw . przez zanieohanie wszelkich formalno- 
loi i względóir, które przy wypowiadaniu trak
tatów Lależą do zwyczajów międzynarodowych 
i które się zachowuje nawet wobeo najmniej
szych państewek. Tern bardziej powinno się to 
uozyni i wobeo Papie tu i jego godności naczel
nika Kożoioia kauoliokiego.

Dalej omawia Ojoieo iw , poszczególne po
stanowienia ustawy i wskaznje, jak ona ebiażi. 
Kościół Ustawa ta

1) zwraoa się przeoiw pochodzącemu od 
Boga ustrojowi kościelnemu. Znieważa ona hie- 
rarohię kościelną, daną od Boga, gdyż przeka
zuje pabl ozne wykonywanie wyznania stowa- 
rzyezen om la.ków i podporządkowuje je  pod 
jurysdykoyą Bady państwa.

2) zwraoa się przeć' a własności Kościoła, 
ziuu< ta go do uznania wspommanyoh stowa
rzyszeń laików, przyznaje władzy oywilnej 
najwyższą urysdykoyę nad temi stowai-tysze- 
niami i zawiera lioune zarządzenia^ które na
ruszają wpływ Kościoła na wiernych, na wy
znanie, publiczne kazania i t. d., przy ozem 
funkoyonarynsze państwowi postępować mog^ 
zupełnie samowolnie.

8) zwraca się przeoiw prawa własności 
Kościoła, albowiem pozbaw a go po większej 
ozęśoi majątku, świątyń i innyoh zakładów i 
zapisów, a płaoe sług Kościoła wstrzymuje, 
mimo, iż są oue koniecznością i twoizą odpo
wiednie odszkodowanie za dobra, akie pań- 
itwo podczas pierwszej rewoluoyi —brało, 
w ozęśoi zaś są obowiązkiem, ustanowionym 
w konkoraaoie.

Ojoieo św. ubolewa także, że ustawa ta 
zaszkodzi spokojowi wewnętrznemu Franoyi, 
który właśnie w obecnych w Europie panują 
oyoh stosunkach wymaga jak najwięnszei je
dności. Z  tyoh wszystkich przyczyn Ojoieo 8w. 
potęp .a ustawę

Encyklikę końozy gorący apel do episkt 
oatu, kleru i narodu francuskiego z wezwa
niem wsaystkion, aby w jednośoi, zgodzie i 
wielzoduszuośoi bronili religii, którą cboą za 
każdą cenę z Franoyi wyprzeć. Katolioy po 
w>nni postępów ló zgodn o ze swymi xiężmi, 
biskupami i Stolicą św. i życie swe publiozne 
i prywatne nrządzńć wedłag nauki w iaiy i mo
ralności chrześcijańskiej. Niechaj modlą się 
i zaonowują ufność w Bogu, nby za pośredni
ctwem Niepokalanej Dziewicy użyczył Franoyi 
pokoju i porządku.

Sytuacya na Węgrzech.
Budapeszt. Stronnictwo niozawisłośoi od

było wozoraj wieczorem posiedzenie. Kossuth 
wezwał ubeonyoh, aby wszysoy przybyli dzis 
wcześnie rauo do parlamentu, gdzie ogłoszona 
bęuzie uchwała k<>mitetn -wykonawczego. Dalej 
zawiadomił Kosontb, że prezydent Izby po- 
słow Juath otrzymał trzy pisma, a m.anowi- 
oie : 1) od barona Fejerwarego zawierające ce
sarskie pismo, zwołuiąoe sejm, 2) od ienerał- 
mąjora Nyiriego pismo z zawiadomieniem o 
piśmie oaręoznem, zawierającym noruinaeyę 
Nyiriego na upełnomocnionego komisarza kró
lewskiego, 8) od Nyiriego z oesar-kiem p i
smem odręoznem o rozwiązaniu sejmu, oraz 
z oświadczeniem komisarza, ze w razie, gdy
by ozyniono trudnośoi przeprowadzeniu po
lecenia, oo jednak, ma nadzieję, nie nastąpi, 
zrobi użytek a pełnej swej władzy i prawa. 
(G łosy : Hańba).

„Z  tego — mówił Koscuth — można so- 
b ’’e przedstawić obraz jutrzejszego di s ; lecz 
proszę o zaohowanie ńajw.ększego spokoju, na
wet, gdyby zastosowano przemoc. Proszę uni
kać wszelkiej bójki, gdyż toby tylko uDi fcy- 
ło godności protestu. Co nastąpi —  nie wiem 
— ale ponieważ ozłonkowie klnbu po raz osta
tni zebrali się tu jako posłowie, zwrócę uwa 
gę, Że nietylko nowen. zarządzeniami naruszo
no konstytnoyę, ale Ż6 przez to niweczy się 
zasady z roku 1867.

W  razie powrotu stosunków konstytucyj
nych, nie będzie to już mogło nastąpić na tych 
szczupły iii zasadach. poniedz ałek wieczoi em 
zbierzemy s-ę na ^onowną konferencję.*

Następnie wezwał KossutL, aby posło
wie, gdy rozjadą się po kraju, rozgłaszali 
zasady z roku 1848.

Następnie wyrażono Kossuthow: zaufa
nie. Kos.mth dziękcjąo zs nie, oświadczył po
nownie, że jnż więcej nie bjdzie można rzą- 
dziś na zasadach z roku 1867. —  Posiedzenie 
zamknięto.

Budjpd-Zt. W ielu ozłonków Uby magu - 
tów zebrało się rczoraj na naradę Uołiwalono 
wniosek hr. Mailatha, aby na dzisiejszem pc 
siedzeniu Izby po odczytaniu pism odręczny oh 
odczytać protest. Prezydent laby magnatów 
Csaky otrzymał takie same trzy p-sma, jak pre
zes Izby poselskiej.

Budapeszt Dziś przedpołudniem, przed 
posiedzeniem Izby, zbiorą się na wspólną na
radę wszystkie stronnictwa, należące do koali- 
oyi. Jak słyobaO, prezydent I i  by posłów Justh 
jest chory, ma yorąozke fly® i wskutek tego 
nie będzie przewodniczył. Zastąpią go  : I  wice
prezydent Bakovszky, a po odczytania pism 
Iewskioh II wiceprezydent BoJgar

Budapeszt Wozoraj przedpołudniem od
była się parlamenoie konferenoya zastępoów 
wszystkich _sronniotw w sprawie taktyki na 
dz-siejszem posiedzeniu Bejmn. O przeoiegn 
konferencyi nie ogłoszono komunikatu.

Budapeszt- W czoraj odbyło się w klubie 
stronnictwa niezaw ibłośo i igro iu ac.m ie  około 
500  urzędników kom.fcatcwyoh z całych W ę
gier. Ucnwftlom że urzędnicy  komitatowi nie 
. ędą współdziałali w pr*.ymusowem poD ieranin 
podatków i rekrutów. Wyrażono nadzieję, że 
nie znajdzie się żaden ar jdnik komitetowy, 
któryby słamał ten * ’ b- Nie będzie się też 
wykonywało ianądzeń  rządu, sprzecznych z 
ustawami, a w razie zaw eszenia samorządu 
municypalnego nrzędnioy nie ustąpią z urzędu, 
ohyba pod przemocą.

Bjaapeszt. W czoraj odbyło się tu 80 zgro
madzeń robotniczych na rzeoz powszeennego 
głosowania. W  południe usiłowała grupa de
monstrantów podążyć przed kasyno narodowe, 
leos polio; a rozproszyła ich. O god*. 6  popo 
łndniu urządziło około 800 robotników demen- 
strscyę przed wspomnianem kasynem. Przj sl!o 
ao star. a z poli ayą, którą oorznoono kamie
niami ; wybito wiele szyb i potłuczono latar
nie Polioy a przywróciła porządek. Aresztowano 
5 osób.

Wypadki w Królestwie.
Radom. M iejscowy naozelmk dyrekoyi 

naukowej Stauhiewicz uwolnił od pełnienia o- 
bowią„k. w wszystkich nanozyoieli ludowych 
Polaków w liczbie 150. Pozbawionymi ohleba 
l_ ął się Z  viq-.fck pracy narodowej i obłożył 
swych całonków speoyalnym na ten oel po
datkiem.

Warszawa. W  sobotę rozstrzelano tn w 
oytadeli 4 anarchistów.

Warszawa. Kilka uzbrojonych osób napa
dło w dzień na kasyera państwowych składów 
monopolowych wódok i zabrało ma 4.000 rnbli.

Warszawa. Zastępcy tutejszych kół han
dlowych byli wczoraj u W ittego, oraz u mini
strów skarbu i handlu z prośbą imien:em war
szawskiego komitetu g.ełdowego o upoważnie
nie do utworzenia przy pomocy banka pań
stwowego — konsorcjum warszawskich banków 
celem przyjnoia z pomocą przemysłowi i han
dlowi wobec przed lenia. Kapitał konsoroyum 
ma wynosić 1.200000 rubli, a operaoye muszą 
ograniozyó się do 5 milionów rubli.

vi ypadki w Kosy i.
Moskwa. Uwięzi ano tu pewnego studenta* 

a którego znaleziono bomby uateryały  w y
buchowe .

Odessa. W ozoraj rano wtargnęło dwu 
uzbrojonych mężczyzn do składu monopolowe
go wódki i zrabowało 200rubli, poocem zbiegło.

Kijów. Uwięziono tu 8 osób, któie od tu
tejszych mieszkańców przy pomuoy listów z 
pogróżkami wymuszały datki pieniężne ua oele 
rewoluoyjne.

Petersburg. Gen. Grodekow telegrafował 
do oara z Łoszanga, że objął dowództwo nad 
wojskami na Dalekim Wschodzie. Bównooześnie 
gen. Leniewioz zawiadomił oara telegraficznie, 
t °  w myśl jego ukazu, złożył dowództwo nad 
armią dn a 2 lutego st. st. (16 bm.) w ręoe 
geu. Grodekowa.

Petersburg. Ponieważ banki zagraniozne 
odmówiły pozyozki 380-milionowej, a ostatnia 
pożyczka wewnętrzna me dała pomyślnych re
zultatów, przeto rząd obmyślił projekt nowej 
pozyozki wewnętrzne; w formie loteryi; losy 
wydar/Liie będą po 60 rubli, są one już w dru
ku i niebawem pokażą się ua rynku pienięż
nym. Łosy sprzedawane będą za cenę niższą 
od nominalnej. Przeznaczono 600.000 rubli ro
cznie na wygrane. Największa wygrana opie
wa na 50.000 rnbli. Losowania odbywać się 
będą dwa razy rocznie.

Ci) i o czem piszą.
W  Reformie, wychodzącej w Warsza wie, 

p. Ludomir Komierowski zwierza się ze swoioh 
wrażeń literackich, ja k ’e odniósł, ozytająo o- 
.tatni ton pcezyi Leopolda Staffa, noszący ty
tuł : „Ptakom niebieskim*. Przedewszystkiem 
zaizuoa więc p. Staffowi nieszozsrośó i napu- 
szonoso, następnie gadatliwość i twardą, ciosa
ną rebotę; uważa także, że wierszo jego są 
przeważnie egoistyczne, to jest, że poeta mówi 
głownie o sobie.

Pod tym względem pen Staff solidaryzuje się 
tylko z wększośc.ą pisarzy ostatniej doby, którzy 
biadania r_ J sobą doprowadzili do ostatecznych 
granic i uczynili z nich n ij&ko conditio sine qua 
non utworów poetyckich. Prawda, że cierpieć wol
no każdemu; ciężki jest boi, ktorego przyczynę 
zbadać możemy, cięższy może ten, którego przy
czyny nie znamy, Jednakże uiujona cierpienia nie 
mogą budzie w nas współczucia, sprawiają natomiast 
niesmak i nudę.

I  pan Staff rozpacza, widząc w swej koronie 
„czarny k’ ejnot męczeństwa",1 pan Staff wzywa ua 
świadków i czyni uczestnikami cwej „niedoli* Bo 
ga, Słońce, Firmament, Noo i inue tego rodzaju 
„poważne", a zwłaszcza „robiące wrażenie* poję
cia, wobec których można się nie liczyć nawet z 
logiką, jak to się i w tym wypadku zdarza.

W ogóle winrsze Staffa o podkładzie osobistym 
specyalnie nieszczere robią wrażenie — wrażenie 
przykrej pozy, która zmienia się często wprost w 
rozczulającą n_iwnośó, gdy poeta przenosi się w 
krainę „pokory* i „prostoty*. Modli się, korzy, ża
łuje za winy, roz awia z Bogiem już nie taić re
zolutnie, jak przedtem, Bnać jednak wspomnienie 
dawnej „potęgi spokoju mu nie daje, bo np. wsta
wia s.ę do Boga za „n.aznajacymi cnoty*, pozwa
lając sobie na następujące prośby:

...A złodziejowi, co się w cudze progi 
Wkradł nocą —  gdyby ludzie się zbudzili — 
Daj dobry Boże, zdrowe, mocne nogi;
A gdy go chwycą, by go zbyt nie bili...

(Modlitwa)
niedośó na tern, licząc na poprzednie dóbr. i  Bo
giem stosunki, obarcza Go opieką „nad biednym 
pijaczyną*, polecając „bez sromu" doprowadzić go 
do izby przez „pełne zdrad rowy i kładki",

Nie jestem zwolennikiem samosądów i mogę 
uwzględniać namiętności ludzkie, ale tego już „tro
chę* zuwiele. Nie mogę jednak gniewać się na pa
na Staffa, bo propozycye swoje czyni z taką po
wagą, »  nawet patosem... mogę się tylko luniai.

K n M v o  PoMie t cyfracL
Ostatni zeszyt „Prac warseawnaiego komi

tetu Biatystycuneyo* zawiera bardzo oiekawe ze
stawienie różnych dat dotycząoyoh Królestwa. 
Przedewszystkiem uderza ogromny wzrost li- 
ozby mieszkańców; w roku 1862 liozyło Kró
lestwo 4,972 L93 mieszkańców, a w  dnia 1-go 
stycznia 19u4 r. było ich 11,688.686. Z  tego 
się okazuje, że ludność Królestwa polskiego 
podwaja się w o: ,gu 35 lat, poduuas, gdy lud
ność Bosyi podwaja się w 65 latach, Ni imieo 
98 latach, a Fr&noya potrzebuje lo  zdwojenia 
ludnośo. lat 286.

Przed 100 laty Warszawa miała 68.000 
mieszkańców, a w  roku 1904 Uczyła ich 772 
tysięcy. Jeszcze w .jkszym  jeat wzrost Łodzi, 
posiacia jącei obecnie 828.0C0 m’ esLkańoów. kie
dy w reku 1827 lndnośi jej wynosiła zale
dwie 3000.

Przed 80 laty w fabrykach i i ikładaoh 
przemysłowyoh, znajdująoych .ę w miastaoh 
Królestwa, pracowało 270C0 ludzi, obeonie 
pracuje ich 164000. W artość produkcyi w 
tymże czasie podniosła się z J? 1it milionów 
rnbli na ś89 i pół milionów rubli. W  oałym 
zaś kraju wartość produkoyi w roku 1904 do
szła do 427 milionów.

Ze wzrostem materyalnego dobrobytu ro
śnie i oświata. W  roku 1862 było analfabetów 
90.0 pro. — a w ronu 1897 było ioh tylko 
69.5 procent.

innyoL dat statystycznych bardzo zaj
mujące są cytry, świadczące o wzroście do 
brobytu wśród włościan w Królestwie. Oto od

roku 1864, to jest od ozasu zniesienia pań
szczyzny i pozwoleniu nabywania im cierni, 
nabyli ohłopi 917.000 dziesiatyn (dziesiątym, 
wynosi przeszło l 1/* morga) ziemi, pochodzą 
bej z rozparoelowanyoh grantów szlacheckich.

Mały teljeton.
Dwa ądy.

Gdy młody autor dramatyozny, który od
niósł wozoraj w teatrze pierwsze wielkie zwy- 
oięstwo, ohwyoił dzisiaj za poranne dzienniki 
z bijąoem sercem, odczytał w jednym z nich 
następującą krytykę:

„Pierwoom y dramatyczne, które wozoraj 
widziel śmy, wywołały bezwątpienia wielki i 
szumny efekt, który jednakże wyłąoznie przy
pisać należy przeds&~wioieioe głównej roli. 
W szystkie wrażenia wieczoru jej były  dzie
łem. G dyby pan" Szimnkowska, którą przewi- 
dnjąoa dyiekoya spiowadaiłw dla podtrzymania 
powodzeń, i, nie była na owOjem silnem ramie
niu dźwigała utworu przez cały wieozór, smu
tne doświadczenia byłby zrobił biedny antor. 
Jego dramat żyje tylko tchnieniem i pulsem 
artystki, która go odegrała...*

Upokorzony i zbsmucony wziął autor do 
/ęk i drngi dziennik i czy ta ł:

„W ozoraj widzieliśmy, jak nowy utwór 
soeniozny z pełni własnej siły zdobył wielkie 
i gorące powodzenie. Zupełnie zbyttezm a spro
wadzono w gościnę panią Szmmkowską, jako 
przedstawicielkę głównej roli. - W prawdzie ar
tystka sunie oddziaływała nu słuchaczy, któ- 
rr-y ją  obsypsli oklaskam;uzawdzięcza jednak
że to powodzenie poprostn płomiennym i na
miętnością natchnionym słowom, które autor 
włożył w jej usta. Jest to jeden z tyoh licz
nych wypadków, w których artysta dramaty
czny osiąga skutek dzięki zasiudze autora, nie 
potrzebując nio swojego dodawać. Spróbujmy 
poozątknjąoą aktorkę prowincjonalną, jako 
tako wygadaną, obarozyc tą przepyszną rolą, 
a wywoła taki sam porywająoy efekt...*

W strząsając głową, zapytał autor o w y
jaśnienie tei sprzeczności swojego doświadczo
nego przyjaciela, który z niedowierzającą zna
jomością ludzi oildawna obserwował świat.

—  To nadzwyczajnie jest proste — odparł 
przyjaciel. — Jeden z tych krytyków jest au
torem, drngi aktorem. Pierwszy, przj-pioujący 
oałb powodzenie grze soenioznej, jest kolegą 
autora dramatu ; drnc>, oddający całą zasłu
gę autorowi, jest kolegą aktorów. Czy teraz 
rozumiesz ?

KRONIKA
Lwów 19 lutego

Straszny wypadek. Du Płonnej, w powiecie 
sanockim, zjechało się duże obób, chcących oddać 
ostatnią posługę ś. p. Włodzimierzowi Truskola- 
skiemu, marszałkowi Bady powiatowej sanockiej, 
ryle osób go szczerze kochało, tylu miał przyja
ciół, a każdy chciał pożegnać jego zwłoki. Zjazd 
był więo bardzo wielki, a w takich razach po 
dworach naszych loLają się Indzie, jak mogą. 
Owóż w jednym pokoju w oficynie, w tak zwa
nym „gościnnym*, a więc w cwykłyob warnnsach 
niezamieszkałym i ulsopalanym, ustawiono sześć 
łoi k i nlokowanc (am najprsóa p. Stefana Janow
skiego z Falejówki i Stanisława Leszczyńskiego 
z Sanoka. Przyjeohali oni wieczorem w przeddzień 
pogri bu, więo n^kowawsay się w tym zimnym 
pokoju kas iii służbie mocno -ręąlom napalić. Służba 
uczyniła zadość temu rozkazowi, a nadto, chcąc 
aby gościom było jak najoieple,, pico za wcześnie 
zamknęła. O godzinie 4-tej nad ranem przyjeohali 
z pociąga czteiej panowie: Jar Paygert, Bronisław 
Leszczyński, Wiktor Żurowski i Bobert Pragłow- 
ski. Wprowadzono ich do tego pokoju gościnnego 
i ulokowano na czterech pozostałych łóżkach. Nad 
ranem służba narobiła ogromnej wrzawy, bo 
wszedłszy do tigo pokoju, przekonała się, iż 
wszyscy ci panowie są bez życia. Bzucono się ioh 
ratować, posłano po lekarzy i w reznltaoie odrato
wano tych ccterech, którzy dopiero nad ranem 
przybyli. Tamtych zaś dwóch: Stefana Janowskie
go i Stanisława Leazoi ynskiegc którzy przez 
caią noo oddychali tlenkiem węgla, nie zdołano 
dboucić.

8. p. Stanisław Leszczyński liczył 86 lat i był 
dopierc od pięcia miesięoy żonatym. Możea sobie 
wyc brasió otraszuą rozpacz jego młodziutkiej mał 
żonki, znajdującej się w błogosławionym stanie, 
która w dwie godainy po tragicznej śmierci mę
ża przybyła do Płonnej ua pogrzeb ś. p. Trusko- 
laskiego, nie przepuszczając, że i jej mąż już 
nie ży .

W fciyscy trzej arcybiskupi lw ow scy wy
jechali wczoraj do Wiednia na konferencjo biskn 
pćw anstryackich, które rozpoczynają się tam jntro

Henryk Sienkiewicz zapowiedział na dziś 
swój przyazd do Poturzycy, zaproszony ua polo
wanie przez hi Dziednszyckich Po polowaniu «a- 
Tiita prawdopodobnie unakomity powieściopisarzna 
parę dni do Lwowa.

Dar. Cesarz udzielił ze swej prywatn«j sefca 
tuły 200 K. zapomogi na budowę cerkwi w Ko- 
walówee, w pow. kolomyjsHm, oraz 800 K. na 
budowę c ir»wi w Szpiklosach, w pow. słoczowskim

Przedstawienie amatorukie. We środę dnia 
21 lutego 190tf r. o gouzinie 8-mej wieczorem od
będzie się w sali namiestnictwa przedstawienie 
amatorskie na doohod Towarzystwa Dam Dobro
czynności, nrwądcone przez prezesową Towarzystwa 
hi Bomanowę Potockę, Osobom maiąoym zaprosze
nie wydaje się bilety u p. Emilii hr. Dembińskiej 
ul. Kraszewskiego 7, u p. Włodzimierzowe’ Łnka 
Biewiczcwej ul. Kraszewskiego 5, u p. Leonowej hr. 
PiuińsLiej nl. Matejki 4, i u p. Bomanowej hr. 
Potockiej ul. Kopernika 14. Nid to będą bilety 
sprzedawane oodzień wieczorem między 4 a 6-tą w 
gmachu namiestnictwa na dole.

Raut tuchlańskl na docnód kolejowej kolonii 
wakacyjnej w Tnchli odbędzie się w najbliższą bo- 
botę dnia 24 b. m. w salach recepcyjnych Dy- 
rekcyi kolei (przy ulicy Krasickicn). Komiiet, jak 
corocznie, urządził dla uczestników rantu sunny i 
słodki bufet bezpłatnie, t. a., że V et wstępu upra
wnia do korzystania z bufetu. Bilety wstępu na
bywać moZna w biurze komitetu w gmaohn Dy
rekcji kolei, po 6 koron od esoby, za okazaniem 
imiennego zaproszenia. Jak zazwyczaj i w óym ro
ku główną atrakcję rantn tnchlańskiegc stanowić 
oędzie wytworny koncert, w którym współudział 
przyrzekli: punie Irena Bohuss i Marya Gemba- 
rzewska oraz pp. Angnat Diann: w części muzy
cznej, zaś pani Stefania ilichnowska, oraz pp. Jan 
Nowacki i Józef Chmieliński w części Jeklamacyj- 
nsj, Koncert z&aończy się wesołym żartem sceni
cznym Koźmińskiego p. t „Sprzeczka* wykona
nym przez p. Michnowską i p. Nowackiego. Arty
styczne kierownictwo koncertu objął p. St. Me- 
liński.

Roman Żelazowski przybywa na występy j

gościnne do lwjwskisgo teatru ludowego, który 
obecnie objeżdża ■ doskonałą trupą oałą Galicj ę. 
Od dnia 26 lutego począwszy, grać będzie p. Że
lazowski we wszystkich większych miastach Gali- 
oj i i wystąpi w popisowych swych rolach: „Zbój
cach*, „Bozbitkach*. „Szczęściu w zakątku" i 
dramacie F. Fugla „W  przystani*. Pierwsze wy
stępy rozpoczną się w Nowym Sączu.

Frazydyum wiecu kobiet prosi o łaskawe 
-dsylanie i.st z podpisami pod petycję do Bauy 
Państwa, żądającą równouprawnienia politycznego 
kobist, najdalej do środy 21 b m. Listy odsyłać 
prosimy pod adresem Czytelni kobiet, Lwów, Klo- 
nowicza 7.

Podpisy do tego dria ikładać można w księ
garni polskiej, księgarni narodowej, księgarni p. 
Altenberga, księgarni p„ Kędzierskiego i Maniszew- 
skiego, księgarni powszechnej, w kramie T. 8. L., 
w ekładzie papierń p. Spaczyńskiej, oraz w Czy
telni kobiet.

Helena Wasilewska, sekretarka. Stefania 
Weltslerowa. przewodnicząca. #

Odznaczenie. Cosarz nadał radcy dwom w 
najwyższym trybunale sądowym i kasacyjnym, Ka
rolowi Krynickiemu, przy sposobności przeniesienia 
go na własną prośbę w stan spoczynku, krzyż ka- 
walerbki orderu Leopuida.

Konfernncya w sprawie wychowania mło
dzieży, trzecia z rzędu tych, jakie Towarzystwo 
„Ochrony młodzieży* urządza oelem wymiany 
zdań nnąd-.y pedagogami a rodzicami, zgromadził" 
wczoraj wieczorem w sali Bady miejskiej nadei 
liczną publiczność. Zebraniu przewodniczył p. Bo
lesław Lewicki. Dyeknsyę zaga ił Jyr. Petelenz, 
który streściwszy główne zarzuty, ccynione ca po- 
przednioL konferencjach obeouemu stanowi szMł, 
odpierał je po kolei. Osądzając działalność szkol- 
nii iwa średniego, należy zdaniem mówcy pamiętać 
o tern, iż gimnazja 1 szkoły realne przeznaczone 
s% właściwie tylko dla wybrańców z pośród mło
dzieży, dla młodzieży najzdolniejszej i n?jt»aobniej- 
jz e . Młodzież mniej zdolną i mniej zasobną po
winno się kierować do szkół przemysłowych, wogóle 
do zajęć praktycznych, aby z niej wyrośli poży- 
reczi pracownicy na poln przemysłu i bandlu. 
W odpowiedzi na krytykę podręozników, używ t- 
nych obecnie w szkołach średnich, twierdzi mówca, 
że podręczniki te są zupełnie wystarczające, a jeśli 
znaleść w nich można drobne jakieś braki, to po
winni j6 profesorowie uzupełniać w ustnym wy
kładzie. Wreszcis, oo się tyczy rozkładu ozasu, 
poświęconego nauce szkolnej, to mówca utrzymuje, 
ze jak z jednej strony zdrów* pedagogika prze
strzega przed nii.bezpieczeństwem forsownej pracy 
umysłowej, tak drugiej strony zbyt częste dme 
feryamo w oiągu roku szkolnego stanowią wielką 
przeszkodę dla ujiłowań pedagogicznych zkoły. 
Należałoby więo ograniczyć liczbę dni wolnych 
w oiągu rokn, a za io przoałuŁyó wakacye głó
wne w lecie-

P. B&id&cb polemizował z twierdzeniem dy
rektora Peteienza, jakoby szkoły średnie przezna
czone były dla nozniów najzasobniejszych. Szkoły 
średnie opierają się bowiem na zasadzie powszechno
ści, a uzdolnienia umysłowe nie zawszą idą w parze 
z zamożnością.

Prof. Bykowski zwraca się praeoiw o obar
czenia nauczycieli szkół średników obowiązkami, 
których szkoła śreui-a w dzisiejszych warunkach 
absolutnie spełnić nie może. Co do wychowania 
moralnego, to szkoła średnia może wywrzeć tylko 
wpływ uzupełniający, albowiem ao szkół średnioh 
wchodzi młodzież jaż z pewnem przygotowaniem 
et/cznem, dobrem lub złem.

Mówca skarżył się następnie na niezdrowe 
roznamiętnienie, jakie w ostatnich czasach sapano 
wało między młodzieżą szkół średnich. Dziś już 
nawet ohłopcy % niższego gimnazynm rozprawiają 
o reformie systemu szkolnego. Nic więo dziwnego, 
że profesorowie, przypominający młodzieży jej obo
wiązki, nie znajdują jej posłucnn, albowiem 
uczniowie chętniej słucha ją ludzi, mówiących opra
wach, niżli kapłanów i pedagogów, przypominają
cym. obowiązki. Na koniec przemawiał prof Bykow
ski gorąco za radykalnem unarodowieniem “i. ił. 
Unarodowienie zupełnie przeprowadzić można bę
dzie tylko wówczas, jeśli w szkołach polskich na
uczycielami będą tylko Polacy, oorywista bez wzglę
du na wyznanie.

Prof Krajewski bronił młodszych nauczycieli 
szkół średnich przud narzutami jakie — zdaniem 
mówcy nieałubznie im czyniono ua popi cedniej 
konferencyi. Młodzi profesorowie są przeważnie 
ożywiani najieps.eu i chęciami, wnobzą oni w ewój 
zawód zapał i temperament. Jeśli błądzą, to wi
nien temu braa wyszkolenia pedagogicznego mło- 
Jych sił nauczycielskich. Mówca spodziewa się 
wielce dodatniob rezultatów po konferencjach, uła- 
tvpia;ących porozumienie się rodziców i pedagogów 
w sprawie wychowania młodriećy. Takich konfe
rencji powinno się więc urządzać jak najwięcej.

P. Czarnooki wyraził życzenie, aby w szko
łach średnich historyi ojczystej i literatury uczono 
w szerszym zakresie, niż obecnie,

P. Alaksandrowiczówna eądzi, iż skuteczne 
wpływanie na młodzież W' kierunku moralnym mo
żna w szkole tylko w skromnej mieri6 urzeczy
wistnić. Decydującą w sferze moralności jeet i mo- 
efera doiro\»a, U nas w wielu domach polskich 
panuje duch kosmopolityczny, a ojcowio rodzin 
prowadzą życie często aż nazbyt naganne i wiod j 
niestety dzieci swe własnym przykładem ku złe
mu. Chcąc wpływać skutecznie na dzieci, należy 
wpływać takie na ich rodziców, aby dzieciom 
swym nie ds wali złego przykładu.

Dyrektor Tomaszewski ubolewał n«d zbyt su
rową krytyką, jaka „potyka w ostatnich cza&ach 
działalność najzych pedagogów. Krytykujący mt 
powinni przesadzać w żądaniach, niemożliwych do 
spełnienia. .Również zdrożnem i niesprawiedliwej, 
jest wytykanie naszym pedagogom przy każdej spo
sobności. ii są c. k. urzędnikami.

W  końcu przemawiał dr. Wróblewski. Nawo
ływał on nauczycieli, aby w życiu swojem yrywa- 
tnem i działalnośoi szkolnej starali się stosować za
sady, jakie pragną wpoić w owych uczniów. Nie
moralny nauczyciel demoralizuje swych Uczniów 
złym przykładem Słowa cie wpływają bowiem tuk 
silnie na dusze miód iciai n, jak czyny. Nadto żąda 
dr. Wróblewski, aby wadze szkolne zezwoliły 
uczniom na zawiązywanie kółek, celem krzewienia 
moralności i wstrzemięźliwości między szkolną mło
dzieżą.

Rozprawa o oszustwa i mauźycia popeł
niane w Kasie chorych w Stanisławowie rozpoczęła 
się tam onegdaj. ni a ławie oskarżonych zasiadają: 
Józef B iicK, 41 letni b. kasyer Kasy churych, 
Wilhelm Seidl, 82 letni b, kontroler i Herman 
Messing, 29 letn: b. likwidator Kasy chorych. Akt 
oskarżenia przytacza 108 wypadków osznBtw. Do 
rozprawy powołano 116 świadków, wskutek czego 
rozprawa potrwa dni kilka,

O&zuKańcze zbieranie Jkładek. Ostrzegamy 
publiczność naszą przed os lustumi, którzy krążą po 
handlach i domach prywatnych, niejednokrotnie 
zaopatrzeń w podrubiane legitymacye i wyłudzają 
od osób łatwowiernych „kładki zawsze rzekomo n

jakieś calaohetno oele. W ostatnicii dniauh zgłoszo
no w policji zno .u dwa takie wypudki oszukań
czego ubierania składek. Najlepiej więc byłoby, aby 
osoby mające chęć złożenia „flary nc jakąś insty- 
tncyę, skłai_ły ją wprost w jej zarządzie.

Ogień wybuchł dzisii j przedpołudniem w 
domu pisy ulicy Teatralnej 1. 16. Zapaliły się dre 
wniane sohody n. pierwazeu piętrze.

Klaka teatralna. Gaeeta lwowska podaje do
słowny odpis jednego z listów, jakie lwowscy Lla- 
kierzy rejsyłają do artystów naszej opery. B irni 
on tan: „Wiułmożny Panie! Upraszcmy po raz
„wtóry" o łaskawe „harowanie biletów lnb pienię
dzy na tychże, za które będziemy po niezliczone 
rn y WPana wywoływać i bisować po każdym 
akoie, w s z u j  kaiaen z artystów i artystek od nas 
się nie odłąc.„ Dlaczego WPau ? Czy mogę się 
zgłosić co dc dt-isiejszego wieczoru Z głębokiem 
powitaniem* (podpis nieczytelny).

Automobile w usługach straiy ogniowej. 
Z Flakowa donoszą, że sprawione tam zostaną w 
najbliższym acasie 8 automobile do użytku tamtej
sze* miejskiej straży ogniowej. Przyrządy ratunao- 
we, r kawki ii t. p. aparata, wieaione dotychczas 
do polaru końmi, mknąć będą odtąd nt. utomobi- 
lach o elektrycznych motorach. Koszt takich 8 au
tomobilów obliczono nci 60.000 K.

Samobójstwo. W  Czorniowcach, w łazien
kach Zofii, odebrał sobie wystrzałem z rewolweru 
życie inspektor policyi wiedeńskiej, Stefan Beer, 
który w stolicj Bukowiny bawił od dni 17 gru
dni. r. z., any peinić fnnacye instruktoi* przy u- 
państwowienin tamtejuzej polioyi. Przyczyną był, 
■daje się, rozstrój umysłowy. Beer tuż przed 
Śmiercią przesłał gotówką swą bawiącemu również 
w Czbrniuwoach wiedeńskiemu inspektorowi policyi 
Batach aj owi.

Roztropność psa. z  Maunheimu dojoszą dc 
Frank/ Ztg, o następnjącem zdarzeniu, świadozą- 
otm wymownie o niozwykłej zmyilności psów ow
czarskich : V7 pobliżu staoyi ‘ Wohlgeleger znaj
duje się obszerna obora, do której spędzają na noc 
trzody owiec; tntaj śpią także dwaj owczarze. 
l*rzed kilkn dniami naładowano owcami cały wa
gon, który miano nocnym pooiągien. wysłać z naj
bliższej staoyi. Późnym wieczorem wyszedł jeden 
z pasterzy ze swym psem na c worzec kolejowy, 
aby się prz.konaó, ozy już wszystko jest w po
rządku. Po pewnym czasie przybiegł z powrotem 
sam. pieg, skomląc i szczekając, chwycił zębami za 
ubrania drugiego z pasterzy, który pozostał w 
oborze i ciągnął go za eobą. Zdziwiony tern za- 
oLowaniem eię psa, owczari bronił się jak mógł, 
lecz nio nie pomogło. Wreszcie zrozamiał, że pies 
ohoe, by szedł za nim. Udał się więo zs perm, 
szybko biegnącym w sironę toru kolejowego, gdzie 
zobaczył swego towareysza, leżącego na ziemi. 
Uległ on bowiem nieszczęśliwemu przypadkowi. 
Ghoiał się prziesonao, ozy także górne drzwi 
naładowanego cwoami wozu są dobr« zamknięte, 
wspiął się przeto na. górę, leer w tej chwili 
runął na tor, gdzie uderzywszy się silnie o szyny, 
złamał sobie żebro. Każde najmniejsze porusze
nie sprawiało mu i>a<k straszny ból, iż pomimc 
nie. wy kle silnego mrozu, ora* obuwy że każdej, 
chwili może zostać zabity przez najbliżjzy przeje
żdżający pooiąj, nie powstawał z szyn. Pies zas 
zobaczywszy, że pan jego upadł i leży bez rucho, 
puścił się a»ybko w stronę obory, odległej prze
szło o kilometr od etacyi, by sprowadzić kogoś z 
pomocą nieszczęśliwemu.

T«mp«r*tura dma 16 huego o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Galicyi sachcdniej 0, we Lwo
wie 0, w Tarnopolu — 2, w Czemiowoach — 1, 
w Wiedniu -j-1, w SaloDUrgn — 1, w Gracu —j—1, 
w Ptodze -f-1, w Tr/eście -J-6, ‘ w Abbazyi -4-4 
w j&agu« e - f8 ,  w Bud-peszcie -f-8. w Berli
nie —|—1, w Hamoargu — 8, w Mcnaouium — 2, 
w Zurychu — 4 , w Genewie — 1, w Lngano — 8, 
w Anglii -j-4, w Paryżu 0, w Biarritz —J—9, 
w Nizzy A  2, w północnych Włoszech — 4, 
w« Florenoyi 0, w Bzymie -{-1, w Neapolu 
A 6. w Palermo -}-4, w Mądryoie -f-A w Sztok
holmie — 1, w Petersburgu — 6, w Wnnie — 2, 
w Warszawie — 1, w Moskwie —9, w Kijowie 
— 6, w Odessie 0, w Serajewie — 1, w Belgra
dzie-(-2, w fiakoreszcie 0, w Sofii — 1, w Kon
stantynopolu -j-8 w Atenach -(-7. (Temperatura 
według Gelsiusza). .

Ofiary. Dla messcsęśhwej chorej szwaczki 
nadesłali w dalszym ciągu: J W. z Wiednia 
* K ,; Józef Kotaowski ze Lwowa 1 K .; Józeta 
Michlewska ze Złoczowa 1 K. 20 h .; N. N. z G. 
2 K .; M. G. z W. 2 K ,, Kazimiera Dydyńska ze 
8trachooina 3 K .; Terenia ze Lwowa 8 K.; B o - 
merowie z Wierzbicy 4 K .; Marya hr. Szeliska z 
Kozowy 6 K .; T. Zegadlowioz ze Lwowa 6 F .; 
N. K. i O. K. z Łuki małej 8 K .; Woycieohow- 
skz z Trzoiany 10 K., Bronisław Lang z Wis 
czorków 20 K .; Michalina Nowakowska i Win- 
centowa Berezowska ze Lwowa 9 K .; p Z ze 
Lwowa 6 K. — Dotychozas złożone n nas na ten
ce l: 91 koron 2 0  halerzy.

Zmarli. W  Chyrowie, Leonard Croneck-Wal- 
ier, emerytowany nadinżynier kolei państwowyeh, 
w 70 loka życia. — W Krakowie, Wincentyna z 
T„maniewiozóv Witowska, wdowa po dyrektorze 
sokół wydziałowych, w 64 roku życia. —  W  No
wym Sączu, Jan Szallarski, inżynier, w 70 r. życir

Stan powlatrzz T o » 7. — 6 R w , r. .
—  2 B. w ciemr, - f  6 n» ełońon. Bar 770. Spa
da. Piękna pogoda.

Jasny argument.
Ona, Czy tylko uczucia pańskie ku mnie są 

szczere ?
Om. Ależ, panno Zofio, czyżbym inaczej klę- 

Caał w moim nowym garniturze?
Między przyjacidłl irril.

—  To okropne! Młóci- Dziundaiarzyńnka powie
działa mi wozoraj, ż„ jestem impertynencką Lorne
tką bez ser^a.

—  Nie może b y ć ! Skądże oię ona ina tak 
dobrze ?

J* i d o w i s k a  i  k o n c e r t y .
Repertuar teatru miejskiego. Dziś „Gm 

J. Żuławskiego, — We wtorek „Samson i Dalii la," 
opera K Sairt-Saensa, słowa I  maira, przekład 
Al. B »ndrowskiego ; we środę „Cierpki owoc," 
komedya B. Braooo; we czwartek „Cygunerya," 
opera Pnociniego; w piątek „Samson i D.llila"; 
w sobotę „Wujaszek Jan," komedya Czechowa.

Filharmonia Iwowsi * Koncert Fryderyka 
Kreislera ze współudziałem Jana Bangla odbędzie 
się we wtorek dn. a 20 lutego Bilety sprzedaje 
kasa Filharmonii.

C olosseum  cLwmanów. Od 16 lntego. G. 
M. Ebrahims, 4 indyjscy fakirzy — Brothers Ja- 
koblew, jazda piekielna na rowerach po wewnę
trznych ścian* ;h kosza. — Wielkie wyścig, w Aa- 
teuil, wspaniały obraz Dedrophonu. — „Pnma- 
donna w sądzie,* operetkL. — 10 nowońoi! — 
W niedzielę i święia 2 przedataw.ema: o godzin. , 
4 i 8.

) l EU itlR V ! nowo #(n onona puliiroia kawy i skład herbaty, al. Kilińskiego, Lwów.
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Literatura i sztuka,
Sooznlk żydowski 19GB -  5666/7 . Pod 

r«aąkcyr\ Adolfa Stunda. Lwńw 190«. Nakładem 
» wydawnicK8j; „K.diiL.h®.

Roosnik ten wy da wary i czytany jedynie 
pr.e« lyonistów zaw>era jednak prócz artykułów 
endtneyjnych, propagujących żydswsKi separa- 
’ ®mi prace, które mogą zainteresować szersze 

« 3  publiczności. Najbardziej zasługują na uwagą 
•Warte w Boczniku szkice bądź historyozne, bądź 
iterack e, opisujące takie strony życia żydowskiej 

‘ odności, które ogółowi chrześcijańskiemu zupbłnie 
®4 nieznane.

Żydzi, na zewnątrz tak niezmienni i jedno- 
lei> przebywali przez* długi ciąg wieków at do 

najnowszy ch czasów w głębi swej odrębnej społe- 
°*»ośc "iele rozmaityoh duchowych przemian.

W irminaef żydowskich wrzało w różnych 
°*asao. od walk i antagonizmów, żydowstwo w sto- 
s« "ku do chrześcijańskich ludów, skostniałe i nie
ruchome, miało swoją utajoną wewnętrzną ewolu- 
°yę, odbywającą się z nadzwyczajną logiką, a 
rwteu niesłychanie dziwną. Historya kultury 
ydowskiej w ubiegłych stuleciach daje psycholo

g ia  i sooyologom ogromne pole do badań, pole 
^yohozas mało wyzyskane dla nowoczesnoj na- 

tlf 1. Już od wieków żydzi zróżniczkowali się na 
°drębne odł.my, I tak, żydzi polscy uniezależnili 
®l(< pod wieloma względami od reszty współple- 
^ ońcóy?. Wytworzyli oni ooś v rodzajn duchowej 
•utctomii i występowali nieraz woboo żydów i«-

krajów, jako unmoazielny żywioł, posiadający 
®*s własne kuloarne aspiracye. W  tej mierze oha- 
^feteryetyesnem jest jedynie, fte między polskimi 

.*ydami powstałe pewne, bardzo potężne stronni-
religijno” rpołeczne, które, acz w zdziwacze- 

&>u, zachowało się aż po dziś dzień. Si, to oLasyazi.
W Roczniku znajdujemy artykuł dr. Rapa- 

Porta, zawierający niektóre dane o i-asadtoli i po
wstaniu tego steornictwa.

Chasyayzm —  dowiadujemy się — nie za
żera  żadnych zasad, ani idei, któremiby się w 
Jakimkolwiek punkcie od iydowstwa biblijnego lub 
tradycyjnego różnił. Chasydyzm jest wypływem 
stosunków panujących wśród żydów Rzeczypospo
litej Polskiej na początku 18-go stulecia. „W  prze
ciwieństwie do ciągłych ucisków i rzezi żydów w 
krajach zachodnich — pisze dr. Rapaport — żyli 
tydzi polscy wówozas wD względnie dość znośnych 
Stosunkach, prawie bez żadnej obawy o życie i 
u*unie swoje. Oddzieleni całkowicie w życiu we- 
Wnętrznem i zewnęcrznem od chrześcijan, tworzyli 
°ui osobny organizm, rozwijająoy się na wiasnym 
Podkładzie fizycznym i umysłowym. Ze względów 
•koncmicznych tznk&ła ludność żydowbka miejsca, 
gdzieby mogła gromadzić się o pewnej porze by 
widywać się tam ze znajomymi, dowiadywać się o 
różnych interesach, dzierżawach, informować się i 
*najdovać partye dl* dziboi ltd. Takie zebrania 
odbywały się po najwięaszej części około żydow
skiego Ńcwego roku, albo przy sposobności innych 
Ważnych świąt iydowukicl u rebbego, głowy 
ohasydów odnośnego okręgu, Rebbe, który powagą 
swoją panował nad swoim zwolennikami, był za
razem aędsią polubownym, załatwiającym sądowe 
ich spory między sobą Mając wielką rutynę w 
sprawach ekonomicznych, służył też doświadcze
niem s- ojem w sprawach pienięląych i matrymo 
uialnych. Gniew jego odstraszuł wielu chasydów 
od czynów niegodnych®.

Ta zewnętrzna, ekonomiczna stron, stosunku 
oh ydów do twego rebbego była wypływem 
głębszej treści religijno - społscznej chasydyzmn. 
Głównymi motywami powstania chasydyzmn b y ł: 
Protest przeciwko separatyzmowi uczonych talmn- 
d j„U e , tz. potrzeba wskrzeszenia ra-
dośo ducha, zadowolenia, optymistycznego poglądu 

świat w przeciwieństwie do apatycznego i an
typatycznego wykonywani* praktyk religijnych, 
które zyóiu żydowskiemu odebrało wszelką treść i 
rs»ikość, a wreszcie potrzeba pewnego ogniska, 
Stfzie cboit pewnej osoby, otoczonej czcią, mo- 
gliby się żydzi gromadzić, wspólnie święcić świę
te i odbierać wskazówki co do sposobu życia. 
Niemały adnał w powstaniu chasydyzmn miał 
wPlyw idei i nadziei mesyan,stycznych, silnie oba
lon ych  w żydach wystąpieniem Babbataja Zewi.

ibbc,cai Zewi miał się za meayasza żydów, twórca 
Ł*ś obaoydyziun Izrael Baal - Schem - Tow, tf kże 
Nsachtem zwany, uważał się tylko za przywćdzcę 
idu żydowskiego- Bawiąc w młodych latacL jaku 

.JUsteinik w górach karpackich w Galicyi (w oko- 
Uey Koasowa) nauczył się od ludu wiejskiego le 
czenia chorych za pomocą pewnych roślin. Leoząc 
bierni jak i zapomocą suggeotyi skutecsmi.i chorych, 
zyskał on sławę „cudotwórcy®. Izrael Beocht ze
brał około siebie liczne grono uczniów, któ.zy 
Potem rozeszli się po krajach Rzeczypospolitej i 
^  gminach żydowskicn zaszczepiali 'dee swego 
hiistrza, Bescht występował energicznie przeciw 
d®chuwi automrt/cznej formaLstyki życia żydow- 
skiegy, 0tarał się tchuąó w życie żydów polskich 
Poezyę, uczucie, otuchę i pogodę. „Tylko weseli — 
Siwiał on —  możemy słniyć Bogu“. Po śmierci 
kescl ta powstało kilka centrów chasydzkich, stwo
rzonych przez jego uczniów. Z czasom powstało 
lrh baidzo wiele. Prawie w każdy gminie iyd^w 
skiLij grupowali się cnasyuzi około Bwego rebbego 
Od dawna już ietmał w tonie żydowstwa głęboli 
r°»dział między „uczonymi® a „nienczonymi®.

Uczeni oddawali się jedynie zgłębianiu wie- 
d*y talmudycznei i dyskusyom, a o praktyczne 
sprawy łyc t nie dbali, będąc na utrzymaniu bo
gaczów. Reszta ludności wiodła waikę o byt. 
Uczeni nie atrzym. wali z ludnoficą n.euczoną ża 
un -ch stosunków towarzyskich. Z tego powodu 
życie nieuczonyoh mas straciło wszelkie pierwiastki 
duchowe; temu stanowi fzeory przeciwdziałali cha- 
sydzi. Przygarnęli oni upośbibone towarzysko, nie- 
Uczone, na ohleb praoująr.e ni asy, uczyli je rado
wać się życiem i radośnie, z ochotą, ze śpiewem 
h* ustach służyć Bogu. Ghadydzi wprew adzili śpiew 
. 0 synagogi i lriadli nacisk szczególny na uczucie 
1 Datchu.enie. Sądzili om, te modlitwa tylko wów-

ma wartość, kiedy wypływa z natchnienia. 
łąkue te hasła zdołały z biegiem otasu pozysk ać 
r°nnijtwn cnas/dów nietylko szerokie tłumy 

. leu°*onyoh i biedaków, ale także wiel uczonych 
^spływowyob osobistości. Międzj cLasydami pa

kował* znpełna równość. Gdy chasydzi wzrośli 
8 ję, nuzeni zorganizowali stronnictw o przeciwne, 

aa*wane „misnagdim®. Po dziś dzień jeszcze toczą 
a gminach żydowskich zacięte nieraz walki

ouasydami i misnagdimami. Z ozasem chr- 
W Ulegl •na0Eae) zmianie i przybrał formy,

Wryeh trolno poznać pierwotną jego postać, 
w ostatuici, dzieju lioleoi. )h X IX  wieku lazn - 

y nnasydyzm jedynie tylko zaciekłośoią 
*g ęden ludzi wnoszących oświatę europejską 

w sir;ol :i gnetta
"  ŁoMniLnnyC1' yrac his“ >ryoznych, tawartych 
■L-Psohttiẑ  ’ pouozającą jest rozp awka p. E. M. 
dow jli8jro x " jednym ■ koryfeuszów ży-
w Trovea wr8p^ioar‘ 80za' tirodsonym w X I stuleciu
kiem do historv*Iap^fnii: dalp waŻDym P«yo*Tn- 

-- ^ jjćw  w Polsce jest też praca

s sumiennego historyka p. M. Bałabr.na pod tytułem: 
„Herc Homberg i szkoły józefińskie dia żydów w Ga- 
Hoyi (1787 -1 8 0 6 )“ , rzecz oparta na nowycL ma- 
teryałacb, zaczerpniętych % Archiwum miejskiego 
we Lwowie i archiwum kafiałn lwowskiego.

Rocznik zan iera nadto sporo treści belletry- 
etycznej, wreszcie i ]6dan akt dramatu Alfreda 
Nossiga pt.. „Wygnanie żydów®, Duże zajęoie bu
dzą krótkie szkice obycz , owe z życia najuboższych 
warsrw żydowskich, pisarzy żargonowyoh: J. L.
Peresa, AL ha i Abrahamowicza, pisząeego pod pjen- 
donimem: Szulem Aleichem, którzy żyją w Kró
lestwie i sdol*li tam zwrócić uwagę poważniej
szych na&zych kół literackich na swe, działalność 
pisarską. Działalność tę podniosły niektóre pisma 
wmrszawskie z nsnaniem jako pożyteczną, bo bu
dzącą zdrowe pojęcia o życiu i jego obowiązkach 
w warstwach, do których wpływ słowa polskiego 
nie siąg*. Drobrc szkice J. L. Peresa, umieszczone 
w „Rocaniku®, wzbudzają w czytelniku wysokie 
pojęcie o artystycznym poziomie twóiczości tego 
pisarza; cechuje je bowiem rzewne, głębokie uczu
cie, wytwornośó i subtelność psychologiczna. Jeżeli 
nowoczesna literatura hebrajska i żargonowa po
siada dnżo takich pięknych utworów, to nie da 
się zaprzeczyć, że wpływ jej na maay żydowsai* 
jest niezawodnie uszlachetniający i zbawienny.

Tekst Rocznika urozmaicają liczne iilnstr icys, 
przeważnie reprodnkeye dzieł młodych żydów, po- 
św.ęoającycH się malarstwu i rzeźbie. Między nie
mi wyróżniają się dwie znakomite rzeczy słynnego 
rysownik. M. E. Liliena, robione piórkiem, a za
tytułowane: „Dwa pokolenia® i „Przyjaciel BuIł- 
mity®. „Dwa pokolenia® — to utwór natchniony, 
sięgaj%oy do rzadkioh wyżyn artystycznych: ma
rzenie ideal:sty wcielone w obraz, pełen uroczy- 
Bi/ego wyrazu. Z mistrzowską prostotą, z subtelną 
powścl^gli wością i skromnością szc serego nczucia 
przedstawił artysta dwa cbok siebie, w prze- 
ciwnyoh kierunkach idące pochody na pustej, ogro
mnie rozległej przestrzeni: pochód żydów starych, 
dawnych, wekami nędzy i upodlenia zgnębionych, 
w strojach tradycyjnych, z wyrazem utrapienia 
i zaciekłości w oczach, niekończący nię pochód 
starców, kobiet, a nawet dzieci — i pochód małej 
garstki żydów młodych, w strojach chłopskieh, po
staci krzepkich, silnych i odważnych. Idą oni ku 
słonecznym ooszarom przyszłości. Na przedzie ge
niusz, sojusznik siły i odwagi, odwraca się, tknię 
ty bolbśnie od widoku żydów starych i ociera dło
nią oczy, zrojzone tzami litości.

Z innych illustracyi „Roezniku® ujmują szla
chetnym wdziąr.em reprodukeye rzeźb Henryka 
Hoonms.ua, Y.ielką zaś wyrazistością rysunau i do
bitnością charakterystyki zwraca na eiebie uwagę 
portret, malowany przez Jerzego Merkla. O rzetel
nym talencie świadczą również studya Alfreda Pen- 
■iasa. Wszyscy ci artyści urodzili się w Galicyi.

* „NbSjfeiJO kraju11 wyszedł Świeżo zeszyt 8, 
równie doskonały, ,ak zeszyty poprzednie. W bo
gatym dziale ilustracyjnym ostatniego numeru te
go czasop sma oprócz rycin przedstawiających sta
re budowle w Kaźmierzu Domym (nad Wisłą w 
Lubelskiem), uwagę zwraerją na siebie doskonałe 
reprodukeye artystycznych fotogrefii r.e zbioru fo
tografa-amatora dra Henryka Mikolascha ze Lwo
wa, oraz wielka reprodnkeya pięknego obrazu 
Grenze a p. t. „Mlcczarka®. Z poezyi wymienić na
leży ładny wiersz p. M. Tatarkiewica p. t. „Par 
ki®, p. Heleny Ordakowekiej „Symfonię leśną®; z 
prozy na wyróżnienie zasługuj, szkic p. Michała 
Roilego „Herod-Baba® i p. Manona „Rewoluoya®, 
Oprócz „dalszych ciągów® dawniej już rozpoczę
tych artykułów i utworów, znajdujemy w ostatnim 
zeszycie „Naszego kriju® dwa przekłady, jeden z 
literatury rosyjskiej Andrejewa „Nad rzeką® i 
z francuskiej A_atola France „Gestas®, op.ócz te
go wiele artykułów aktualnych, kroniczki i dział 
rebusów, zadań, zagadek itp.

pod kopalnię „Elaudyasz® jak i pod tabu d o-f przyjmą zasadę, że organizująoy oficerowie n.°,

Głosy publiczności.
Oburaajęce zaślepienie.

W  Słowu Piolskiem % dnia 18 b. in. czy
tamy w korespondenoyi z Rudek pod piętn i- 
jąoym napisem: „Sprzedawozyoy® opowiadanie
0 tern, że właścicielka Polka erzedała maję
tność swoją dwom kniężon Rusinom.

Czy Rnsini, zamieszknjąoy t^ ziemię od 
najdawniejszych uzasów, pr^eucaii być naszymi 
braćmi? Czyż nie razem dostaliśmy się na 
tvm ki wałku wspólnej ojczyzny pod obce pa
nowanie? Czy nie mają Rnsini jednej głowy 
Kośoiola katolickiego razem z nami, Polak. t.i? 
Czy Słów*, jPu/saie choe, aby bracia _ naoy dla
tego, że wyprzedzili holtnrą i zamożnością bra*
01 Rusinów, odgrywali wobeo nioh tu na od
wiecznych, wspólnych siedzibach plugawą rolę 
bakatystów pruskich ?

Najwyżsi naozelnioy świeccy i duohowni 
eawolnją do bratniej zgody i miłości oba ten 
kraj zamieszkująoe natnie plemiona, a Słowo 
Polskie waięło sobie jakby za zadan e ustawi
czne jątrzenie jednych przeciw drugim. Mimo- 
rrel. przychodzi tu na myśl fundowanie tego 
Słowa Polskiego i zdanie: „Das isł der Flach der 
bosen That, dass eie/ortseugend nur Boaes kann ge- 
bnerenu. Dlatego bracia Ru u l. niech ta .ich  
wycieczek nie biurą na raohunek ogółp braoi 
1 ol. ków, lecz wyiąoznie na raohnnek oburza
jącego wprawd.ie, ale tylko iakoyjnego za
ślepienia. Br. Robe.ł Csaykowski.

Z izby sąciowej.
Lwów, 19 ^tego. 

(Banda borusławttkich podpalacey przed sądem).
Prsesłuohanie sędirego śledczego p. Jó- 

zeta Jaworskiego, ntóiy prowadził pierwsze 
śleaztwo w tej sprawie, & którego zeznania już 
ogólnikowo zanotowaliśmy przed dwoma dnia
mi, interesujące było ze waględu na to, oo p. 
Ji.worsbi opowiadał o wrażeniu swojem z prze 
słuchania ] ctrowa. Llianowicie —  jak wiado 
Lio — na doniesieniu Petrowa oparło się cało 
śledztwo. Tymczasem Petrow w śledztwie usta- 
wio-inie popadał w sprzeoznośó w swoich opo
wiadaniach i zrobił na p. Jaworskim wrażenie, 
iż zmyśla. Po przesłuc. anin następnie kilka 
polioyantów gminnych z Borysławia, którzy 
byli obecni przy t. -,w. wizy i lokalnej, prze- 
słuohauo inżyniera p. 8tybera, współwłaścicie
la kopalni „Klaudyusz®, której wieże i urządze
nia spłonęły podozas owych pożarow, za Ltóre 
odpowiadają oskarżeni. P. Styber wypłacił Pe- 
trowowi w kilkn kwotach około 400 koron ja 
ko nagrodę za wykryci* sprawców. Świadek 
ten pi-,ytem wystawia Petrowowi jak najgor
sze świadectwo, nazywając go ozłowiekiem do 
77 ifc/stkiago zdolnym.

Sąd przesłuchał także kilku urzędników, 
w>.. rtaozy dozoroów ze cpnlonej kopalni 

Klaudyusz®, a także z również spalonej >■ 
dnej z kopalń, należących do firmy Miknoki 
& Perutz. i spalonego szyba Nr. 12, należą
cego do karpackiego Towarzystwa naftowego. 
W szyscy oni ,ie” nali, iż sa przekonania, te tak

wamc szybu panów Mikuokiego & ferutza i 
sayba Towarzystwa uarproklcgo ogiońbył pod
łożony ; nie wyklLozt„ą jednak tego, i i  ogień 
powstać mógł od iskier, któr* Wiatr roznosił 
z kominów kotłowni galicyjskiej Raty o 
szoaędnoici.

Dzisiaj rzesłacŁiwauo dwóoh kierowni
ków kopalń fi~my Miknoki ćfc Peruts, a naBtę 
pnie kiiau robotników kopalnianych, któriy 
wyrażali się o Potrowie bardzo ujemnie.

W  południe rozpoczęło się przesłuchanie 
samego Petrowa, Opowlad? on, jak w pewnej 
restanraoyi podsłnehał i podpatrzył tajny „ko
mitet podpalacsy*, składaiąoy się z osLaiżo 
nych, jek  się zbliżył do nioh i pozyskał ich 
zaufał 3, wiedz*nny zaciekawieniem, później 
zaś widząc ogrom zbrodni, zląkł się odpowie- 
d fa lnosoi i doniósł o zbrodniaizaoh żandaimó
wi. PtŁrow plącze się w szozegołaoh swego 
opowiadania. G godzinie 1 z południa Petrow 
jeszcze jest przesłuchiwany.

Rozprawa potrwa jeszcze prawdopodobnie 
trzy dni.

elumoiuiczsia,
Wiedeń, 17 integc. 

(Z.) Czteroprooentowa węgierska renta ko
ronowa spadła dziś na 96 l/* za 100, a więo 
o przeszło Jjffmi Bardzo aaaoznjm był także 
spadek kursu węgierskion akoyi bankowych i 
przemysłowyoh, W cgóle na kr.żdym kroku wi
doczne były oznaki wielkiego zaniepokojenia, 
jakie ogarnęło sfe.y finansowe w ^tolioy W ę
gier. Przez oały czas trwania przesilenia obe
cnego nigdy jeszcze nie nadsyłano z Budape
sztu tak ogromnych zleceń sprzedaży papie
rów, jak daiś w godzinach przedpołudniowych. 
Same j_ renty sprzedano za przeazco milion ko
ron. Na szczęście jednak wystawione na sprze
daż walory węgierskie znajdowały w W ieanin 
stosunkowo dość łatwo nabywców, wobec ozegn 
spadek kursów nic przybrat charakteru paniki. 
W  ostatniej ohwili przed zamknięciem Trowiw 
sygnalizowano nawet z. Pesztu znaczne uspoko
jenie się umysłów. Bądź oo bądi z gorączko
wą nieoicrpl'wością oczekują wszytcy, oo przy
niesie ze sobą dzień pouiedziałkowy.

Ob1 igające od pewnego ozasu n. giełdzie 
pogłoski, i i  między' Magistratem wiedeńskim 
a Tarządcm międzynarodowego Towarzystwa 
elektrycznego tooząsię nklady, mające na oeln 
nabycie na rzeoz gm iny wszystkich zakładów 
togo Towarzystwa, sprawdzają się* Istotnie bo
wiem juz w najblikszyoh dni oh podpisany *o- 
stanie kontrakt, na mooy którego gmina mia
sta W iednia ma prawo wyknpió w okresie do 
roku 1914, kieay jej się spodoba, zakłady mię
dzynarodowego Towarzystwa elektryiznegc za 
oenę 21 */» miliona koron.

Z  Jterlina donoszą, ke i na tamtejszej 
g ieidńe sprawa węgierska wywołała dziś zna- 
oznr sprzedaż* i spadek kursu rarówno wą- 
gierskioh jak i anjtryaol \oh pspierów. —  Na
tomiast ua giełdzie paryskiej bytu hanssa, gdyż 
o konferenoyi marokkańskiej znów krążyły po
myślniejsze wersye.

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Brą
zowię na Kliparzu dnia 16 lutego 1906 rokn.) — 
Targ dzisiejszy odbył gję w usposobieniu spokoj
nym, a ceny nie doznały zmiany.

Sprzedawano: pszeuioę białą od 8-86—  
8 65 kor., czer woną od 8'86— 8’65, żyto od 6 85— 
7 00, jęczmień od 6'80— 7‘4G, owies od 7’00— 7'40, 
groch zwykły od 9'00— 1G'7B, grooh „^ictoria® 
od 11'50— 12‘7Ł, grocn do siewa na pasz^ od 
0*00- -00 00, wykę now j od 9'00- —10 00, bobik od 
7*50— 7'76, knLorudzę sta<% od 8-0(J —8‘40, kuka- 
radzę nową od 0'00— 0‘0G, Cinąnantino od 0-00— 
0‘GO, otręby pszenne od 5 00— 5 26, otręby żytnie 
od 6 80— 5*40, rzepak, od 18-50— la 26. Wszystko 
za 60 kilogramów.

Bank rolniczy we Lwowie. (Dzid notujemy 
za 60 kg. loco Lwów. Waluta koronowa). Pszenica 
gotowa od 7-90 do 8-10, żyto gotowe od 6-70 do 
6 90, owies obroozny gotowy od 6'40 do 6'60, 
jęczmień pastewny od 6 00 do 6 20, jęczmień bro
warniany od 6'60 do 7'00, rtepak od 18 00 do 
18 25, grooh pastewny od 7-00 do 7’60, groch'do 
gotowania od 8 60 dc 10'00, wyka od 9 26 do 10 00, 
bobik od 6'40 do 6-70, koniczyna czerwona od46■— 
do 60'— , koniczyna biała oa 45*—  do 60'— , ko- 
n-ozyna jzwedzka od 68'—  dc 78 —, tymotka od 
22-00 do 27 00.

Spirytu. paritas Tarnopol gotowy od 88-25 do 
83-60, ekekoniyngeniowary od 19 75 do 20 25.

Usposobienie ełabe, rnch ograniczony,
§ Cany iwowsKiego targu aprowizacyjnego 

w tygodniu od 12 lutego do 19 lutego. Ceny w ko
ronach przroiętuie za 1 filo.

Baranina 0.00, cielęe.na 148, fasola biała 
0.34, czerwon 0.00, "troch łubiuzony 0.46, niełn- 
szczony 0.29, Kęsi (para) 1.0-50, .oja para 0.12, 
kopa 8.80, jagły młyn. C.30 indyki (para) 18.00, 
kapłony (para) 6.40, Laczki, (para) 0.00, kury Kar 
mione (para) 4.00, kurczę!* większe

ją  pochodzić % Franoyi I Hiszpanii.
Petersburg. W edług doniesień z Tcherr- 

nu, rozkazał wczoraj rząd tamtejszy uwięzio 
ministra handlu, który był głównym przeoi 
wirkiem  ministra oeł i sprawcą agitaoyi. Uwię
zionemu kazano zamieszkać pod dozorem na 
prowinoyi. Deoyzye rządn rmierzf-ia do tego, 
aby odwołać z zagranicy ministra oeł.

Paryż. W ozoraj popołudn-u odbyło mą w 
pai&cu eiiaejskim w uroczysty uposób oddanie 
prezydentury przez Loubeta nowemu prezyden
towi Falheres^wi.

Paryż Prezydent ministrów Rourier ud ii 
się wozoraj popo.ndnm do p&łaou luksembur
skiego, gdzie go przyjął prezydent rzeozypo- 
spentej Fallióres, który następnie w toi arzy- 
stwie Ronviera ndał się galowym powozem pod 
ebkortą kirasyerów do pnłaou elizejskiego, wi
tany owacyjE e przez publiozność. O godz. 4 
popoł. przybył nowy prezydent republiki do 
pałacu elirejskiego.

Ro&kilde. Wczoraj popołudniu odbył się po
grzeb króla Chrystytna N j pogrzeb przybyli: 
arcyks. Leopold Salvator w zastępstwie l esari 
-ustryackiego Królowa angielska, królowie grecki 
i norweski, w. książę Michał Aleksandrowicz w 
i»*btępstv. Ie car cesarz Wilhelm i i .  O godzinie 
4 popołndnu powrócono z pogrzebu do Kopenhagi,

Wiedeń- z  okazy, odbywającego się dziś w 
Waszyngtonie ślubu o ir! fi prezydenta Ruoseyelta, 
wysłał cesarz do Waszyngtonu telegram z życze
niami w serdecznych Błowach.

Tuion. Aresztowani za bunt żołnierze kolo- 
nialn. usiłowali zDiedz w ten sposóo, że w nocy 
zdemolowali część dcchn nad gmachem więzien
nym. Gdy straż to spostrzegła, narobiła hałasu i 
wezwała więżi.iów do powrotu do cel, więźniowie 
jedrak pomimo wezwan a, nie chcieli wracać, lecz 
śpiewali marsyliankę i wznosili okrzyki ni cześć 
rewoiuoyi. Komendant więzienia kazał sprowadzić 
sikawkę i oblewać wedą zbuntowanych żołnierzy, 
którzy wówczas cofnęli się do swycl cel. Władze 
wojskowe postanowiły poczynić energiczne zarzą 
dzenir c:iem zapobieżenia powtarzaniu się bantów.

Wniosek ten również pntyięto, pooiem 
przewodniczący zamknąi posiedzenie i posłowie 
oddalili się.

W  pięc m.uut po zamknięciu posiedzenia 
przybyła do saii poli ya , a następnie wszedł 
pułkowrik 1 pułku honwedćw Fabrizius w to
warzystwie czterech tołnierzy z bagnetami na
sadzonymi m karabiny i odozytał reskrypt 
rozw;ązujijcy sejm, r

Publiczność na gaieryach wnzozęła ogro
mną wrzawę i zaśpiewała pieśń Kossutha.

*ł iwnooześnie wszystkie korytarze w / -  
pełnili honwędzi z bagnetami na kar&binaoh i 
poozęii grzeem ie usuwać publiczność.

i  j ę j u s u — ■
HOTEL QEORQE’A

Pizyjeołiali dnia 19 lutego. Ks. E. Sapieha 
i Biłki. H 8 Drohojowska ■ Tołkowieo Hr. J. 
Sieuki z Poa')!o. Hr. J. Husarsewska ■ Krakowa. 
C. Komo owlcz z Odessy. A Burkwitz i A Woj- 
teoh z Wied- i*. A, Głaźewski i  Chmielowa. A. 
Schmidt »• Skolego. F Burzyński ze SianisLwo- 
wa. K, Malczewski ■ Delatyna. A. Steinbard z 
Tarnopola. F  Sienkiewioa z Wrrszawy. T. Zima 
z Kołomyi. W. Zawistowski z Kopeozyniec.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń. Na ogólnych audyeaoyaoh Oeaarz 

pisy  jął dziś między innymi ministra Piętaka i 
wiceprezydenta Korytowskiegc

Melekesk igub. samarska). W ozoraj odbył 
się m  kongres duchowieństwa muzułmańskiego. 
Uchwalono dążyć do przeprowadzenia mini- 
festu z 80 poidzierm ka prosić hr. W itcegc 
o dopnsaczen.e muzułmanów do wyborów do 
dumy.

Algeclras. Z  okazyi cblęcia prezydentury 
rzeozypo6polii;ef francuskiej przez Fallieres’a 
wszyscy delegaoi złożyli wczoraj wizyty dele
gatowi franouskieiru Reyoil’owi.

Kłaków. Wieo słuchaozy i słuchaczek uni
wersytetu Jagiellońskiego w sprawi* równoupra
wnienia kobiet nz uniwersytecie i dopuszczenia 
kobiet z z* kordonu jako ..uchaczek zwyczajnych 

naizwyc*jjnych, ocDył się wczoraj popołudniu. 
ł:'o ożywionej dysknsyi uchwalono odpowiednie 
rezolucye.

Kopenhaga. Wezoraj ndaia się stąd fran 
ouaka depotaoya z Conroel’em na czele na pokLd 
pancernika „ P ru syw iozącego cesarza tViihelma 
Cesarz dłngo rozmawiał r CouroePem.

K O T E L  E U R O P E J S K I .
LLBERT SZKOWKON.

Lwów — Pluo M aryzcki.’
Przyjechali difia 18 lutege. M. hr BorK jer

sey z Mielnicy. A br. Mianzyńskl z Satyowe. ’ N. 
ot V>assii>.o z Komarośti. G E. bonthaidt z Bo
rysławia. A. Rądracki z Tarki. M. Polański z Ro- 
stoczek. W. Piotrowski i T. StryjeńBki z Krako
wa. J. Jakowicz i K. Piekarski z Rcayi. K. Gep- 
pertowa z Czortkowa. M. Burzyński z Bnczanza. 
8. Pnnuchert z Rozważowa. B. Reliei z Borysła
wia. J, Grunwald z śwltażowa. Dr. Iskrzycki z 
Sanoka. K. Raczewski z Kołomyi

HOTEL FRANCUSKI 
LwOw — Plao Maryaoki. 

Fierwsrortfdnt hotel z kom/ortem urządzony, p-ł- 
znetlsku rcataurcu.ya z pokujtn dc śniadali ,cu~m<°mta 

tr mieiscu.
Przyjechali nia 19 Integc, M. br. Mią izyński 

z Monasterzysk. J. br. Bulów z Rosy: 'W. Ben
z Smhy A. Chlebikowie ■ Frakowa. N. Rosental 
z Borysiawia. E. Schntt z Jaworowa. J. Zlamal z 
Leopolddtadtu. M. Sokolnioki z Borynica. R. Urba
nik z Tarnobrzegi. E. Lortzing, E Klaus, J. Ma- 
jorkówicz, A. Steinlein, A, Kudelka, T. Hochstet- 
ter¥ O. Carmine i K. Lekner z Wiednia. A. Schiis- 
sel z Krieżan. A . Lungsner i N. Majewscy ze Sta
nisławowi. 0 Brandstemer z Białej. J. Kamooki z 
Krakon t. J. Desensy i M. Willer z Pragi, A. Mo
rawski z Przemyślan. K. Henisz z Kudryuieo.

Rozwiązanie sejnr.u węgiersK<ego. 
Budapeszt Od 7-ej rano 800 polioyantów 

pieszych i 200 konny oh otteza gmach parla
mentu. Na placu praed nim nadto ustawione 
są oddziały wojska, a mi&uowirie cttery ba
taliony 88 pp., trzy szwadrony huzarów, jeden 
szwadron bazarów honwedów i dwa bataliony 
pieohoty honwedów, — w st^ o y  pod dowódz
twem jenerała Suranyi’ego. Cała reszta garni
zonu wyruszyła ua plac ówiozeń, gdzie odbywa 
się rewia.

Budapeszt W biurze prezydenta mini
strów w parlamenoie miano wozorai zainstalo
wać bezpośrednie połączenie telefoniczne z pre- 
zydynm gabinetu i z komendą wo>skową, je 
dnakże robotnicy musieli w skntek polecenia 
kwestora sejmowego przerwać pracę. Dziś rano 
zjftT fili się robotnioy w asystenoyi polieyi i 
pomimo protestu dyrektora kanoelaryi zainsta
lowali połąozeuie telefoniczne.

Budapeszt Daiś rano zjawili się dwaj 
wyżsi oficerowie w parlamenoie i wezwał 
dyrektora kanoelaryi. ażeby kazał otworzj ó 
bramę główną. Dyrektor oświudozył, że taki 
”Ozkaz może deó ty] ko kwestor sejmowy To- 
tha. O gddżihie 9-t j  naczelnik policy: Ru- 
dnay przybył do parlamentu. W iceprezydent 
sejmu Rakowszky wydał polecenie, ażeby po- 
xioyantów wydalono z gmachu- Rudnay oświad
czył, źe temu wezwania nie nożyn1' z&dośó.

Budapeszt- Oprócz reskryptu rozwiązują
cego sejm węgierski, ogłoszono jeszcze reskrypt 
monarszy w tprawie zamianowania gen. majora 
Nyiriego k-ólewskim pełnomocnikiem dla roz-

,  j   wiązani*, sejmn wraz z poleceniem, ażeby jego
(p»ia) 0.00, ( zarządzeń słachano. Dalej ogłoszono reskrypt,

krupy perłowe nr. 1 0.42, ni 8 0.84, j'ęc«nuei,nt j w którym Monarcha wyjaśnia przyczyny roz- 
0,28, hreczane 0.36, drobne hreczane O 58, krnpki I wiązania nejmu. 511 1 ym reskrypcie powiedzia- 
pszeńne (grysik) 0.84, kartofle 0.6, krupy

n a d e s ł a n a .
Łabry4« i* ai« pooh aai do ń«d*keyi, biermc te# on* 

■a nią n* siebie żadnej od powiedsi unożol

Wiadysław R. Knbisz
koneesyoaowany budownioay — Lwów, Piecarsca 81 

«ykonu|e plany, k o u t o r y iy lw tz e ik le  roboty 
w zakres budow hhiw a wchbozącb.

Miejskie biuro pośrednictwa
sprzedaży bydła i mięsa ndciela ustnie i pisemnie 
wszelkich wyjaśnień w godi urzęduw. od 8— 2 popol 
Adres; Rzeżui* miejska, Gahryelówka, we Lwowie.

Budapeszt 39 lutego. (Giełda zbożowa). 
(K u sa  w koronaoh i za 100 kuog: amuw) Psze- 
n>.oa na kwiecień 1 6 7 6 —16*78, na październik 
16,72— i6*74; żytc na Kw ecień i3  67— 1868. 
na październik 13*84— 13*86 ow.es na kwieoien 
15 02— 16*04, na październik 12*34— 12*36; kn- 
kurndza na maj 1906 r. 13*80— 1882, na li- 
pieo 18*9b— 18*98. —  .Rzepak na sierpień 
27*60—27*70. — Oferty na psztmioę: mierne. 
Chęć kupna : rezerwo w na. — Usposobienie: 
spokojne. — Pogod- : p ękni

Oletda połuanlowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 19 luteyc

Marki 117*37, renta majowa 100,10, t ęgierska 
renta koronowa 96 aO, al^ye: austr, zaKi. krodyt. 
670*26, węg zakł. kred. 786.00, anglobaaku 825.00, 
uuion bankn 662 00, banRvereinu 561*60, lanaerDunKn 
*40 26, koiei państw. 672 00, lombardy 126 60, akcye 
kolei Elhetha? 446 00, fabryki broni 00000, tyto 
niowe OOOOO, alpiny 564 00, Rima Muranyi 532 00, 
prag Ton. żel 2630*00. losy tureckie 160 25, ruble 
261 26, Usposobienie: silne.

kuk aro-
a fian*. 0.28, masłe uWi<jżo2.80 8.00, stare 2.60, mą
ka pszenha nr. 0 0.84, nr. 8 0 30, mąka żytnia nr. 1 
0.24, nrecza _  0 .3 0 , kukurodziana 0.28, mleko słodkie 
niezbierane litr 0.24, zbierane 0,12, mięso wołowe 
1.46— .000. mięsu wołowe prowincyonalne od 
1.28—0*00 polędwice wołowa 1.91, ryby żywe 
1.90 smaiec wieprzowy biały 1.G4, b-iietanka 
słodka litr 0.72, kwaśna 0 80, sadło 1.76, słonina 
świeża 1.72, wędzona 1-76, ier osełkowy 0.76, 
dzierżkowy 0.66, wieprzowina su/owa 1.52—0.00, 
bułki zwykle 0 14, .aizeiKi na mleku 0.62, rogal 
ki na maśle 1.82. ohleb żytni 0.26, mięso koń
skie 0 .00- 0.00.

TBŁEORAMl M M i m
(Depesze poranne)

Promesy tło wszy stkich ciągnień 
losuw austryaciuch

Algeclras. Konferenoya obradowała wozo
raj w dalszym oiągu nad sprawami oelnemi 
Następne pobled^enie we wtorek.

Paryż. Ag- Hay«sa ogłasza depeszę z A l- 
geciras z tekstem wręczonej we wtorek noty 
niemieckiej i onegdajsz-j odpowiedzi franou 
skiej. Niemieoka nota proponuje pozostawienie 
polieyi w rękaoh snłtana marokkańskiego, kto 
ry ma wybrać zagranicznych oficerów oelem 
zorganizowania polioyi- Kontrolę nad organiza- 
oyą polioyf ma wykonywać oiało dyplomaty
czne w Tangerze. "Wyższy oficer neutralnego 
mocarstwa mu dozorować polioyę. Frauoya na
tomiast przyjmując pozostawienie organizaoyi 
sułtanowi, stawia warunek, aby organizujących 
polioyę oficerów wzięto z Francyi i Hiszpanii, 
poczem F.*anoya nie oamowi późniejszego przy- _ 
łączenia się do sprawy nadzoru, .jeśli Niemcy siedzenie odbyło się pojutrze.

no: „Ponieweż kilkakrotne Nasze wezi/aniL., 
wystosowaue do scronniotw koalioyjnyoh, w 
sprawie objęeia prsnz Bie rządów, bez narusze
nia v 'tyznanych Nam usta wam. praw króiew- 
skioh, zostały odrzuoone i nie można było spo
dziewać się, ażeby ten sejm rozwinął skute
czną działalność, postanowiliśmy na propojycyę 
rządu węgierskiego sejm rozwiązać i zastrzega
my sobie ponowne jak najryohlojtze zwołanie 
sejmu®.

Budapeszt. O %  na 9-tą jen. major Nyiri 
opnśeil zamek królewski i udał się do pałaou 
prezydyum ministrów, gdzie oeekał pi ^ybycia 
bar. Fejervarego ( '  */* lU-tą przybył tam 
również minister rolnictwa Feuitzsoh. Przed 
prezydyum gabinetu ustawiono konną poLii yę.

Budapeszt. Na łąee „jeneralskiej®, gdzie 
odbywają się ćwiczenia woj&howe, zebrała się 
grapa studentów z ozarnyra sztanaarem. Poli- 
oya nie dopuśoiła do pochodu studentów do 
miasta.

Budaperzt. Posiedzenie Isby posłów sej
mu węgiersaiego minia przebieg spokojny.

. "Wiceprezydent Rakovssky zaprotestował 
przeciw temu, że parlament otoczono wojskiem 
i oświadczył, że prezydent Justh otrzymał od 
jeuera & Nyir ’egc pismo, zawierająoe znane z 
gazet doniesienie o rozwiązania sejmu. Mówca 
wnosi, ażeby przeciw temu zaproteetować, po 
nieważ sprzeoiwia się to przepisom pra\ no 
państwowym, oraz, ażeby królewskie pismo 
zwrócić uiecewarte.

"Wnioski te nohwalono wśród burzli 
oklasków

Następnie objął przewodniotwo drugi wi 
oeprezydent Bolgar i. wniósł, aby nustępce po-

L w o w  19 lntago. (7 uby handilówaj-).
Oblicpsnia n wa<noi« korocowri 
A k ty *  ca >» In l s ^olej fik!. Karola Lad W! 1» j t 

400 k o  r-r — <Jo —.—, lioiej LY>uir.iko-Oierr..-Jankt
p > 1.10 koi ,8u de 886.—. T**nku bipotsosne^n pc
ZOO iłr. b62.CO dc 168.00, Ak-y« garbarni w Erbsaowii 
po 10 kor. do —'—. Tow. budowy wagcnłi*
w Snńcait po S0<3 korot — 80) Bankn handlu
i pruamysln po 400 k. di> 860*—.

lie ty  z  atai.rn  k» 100 Z, Bonka Wp..t gi .o 
6 proc, io*. w 50 lot. a 10 proo. pi#aj. I l i  oO dc 00't.( 0. 
4 i p61 proc !o* w 60 lał 100 W, dr. 101-80, 4 >00. f. i .
W 60 lac 58 60 do Ofc-2 Barkc kraj. 4 i pó) pn a i(.r w 
61 Id. 101 BO do 000.00 Bruka kraj. 4 pruo. lo» w 67 la. 
99-20 dc 9 9 . Tcw.  Łi-td. f}»l. hieuakib 4 proc. (1 bir.:- 
*7*1 09 60 do OC f - O ,  4 ; r.jo. 1< r w 41 i pó. la acb 99-60 
d<- 00 00 J proc. Ice w 66 lat 96 O 1 do 99-70.

earopej-

ryeh

Ruol pooiągów kolujowyoh
walny od 1 maje 1906 według czasu środkowo 

śkiago
P k z y e t  o d Ł « d o  L w o w a  :

Z Kraaowa s ft .S t ', 1 .30 , 8.4Cl* 6.00, 8.60. 6.86, 9.60* 
Z Ksessowa: 10.86.
Z P«dwolou»yak (na dworaec głów jy): 2 .3 0  7.80 11.65 

5.80, 10.90*; na Podiowcse: 210 , 7.0C j 11.84 6 15, 
10 08*.

Z tsennowiei .ł  2 0 * . 1 .4 0 , 8 JO, S.46 s.io* 
mj tołomyi • 10.06.
Z tftanuia^owu 8.06.
L Lawy i Soktla: 7.60.
Z Śaworowa: 8.18, 4.89.
Z Sambora 8.16, 1.50, 9.20*.
Z łAweoHwgc 7‘29, 11-48, 10-60*.
Z Tnemi 3-45 
Z Bełaoa f>-o0

O d c h o d z ą  z e  L w o w a :
Do Kraaowai 12.45*, 8 20 , 2.50,4.16*, S.st.o.sa*, 1 1 .00- 
J o  isi ,«ra: 4.10.
Do Podwołoozysk ■ dw. głów.: 2 .0 0 ,  6.«0 10"66, 9.00*, 

11.05*, ■ Podsamcsa : 2 l »  6.4C, 11.15, s.«8* 1.94*. 
Do Oserniowiao: 2 .5 ł * 2  4 .  Vlfi, 9.90, «> 40*.
Do Stryja; 11,10*
Do Hawy i Sokala: 7.80*.
Do Jaworowa: 6.66, 6.68 
Do Sambora: i.OC, 4.20, 10.66*.
Do Kołonr,. i Ż; daorowa 6.60.
Do Pnemyila, Óbyrows : 10,06*
Dc Ławooanago 7.80 3.65 6.28*,
Dc Bołsoa 11.10.

Uwaga. Poeiągi pośpibMne drokowana >4 lite aml 
tłost-ni; pooiągi nooa. maozoni są gwiaadką. Pora 
■ocna lioay sił od geda. 8 wiejiór do 6 min. 59 *an<

Bezpłatna rewizya losów ala Ubezpieczenie losów od strat przy S o k a l i  L ilie n  
wszystkich ciągnień wylosowaniu najmniejszej wygrany. 00* 1 ***,



Iriu u S O L ,'i) i  <bda * )  lutego 1&06.

*)

Z życia Magiera.
(Z  franouskisgo >

(Oiąg Jnlzsy).
R O ZD ZIA Ł  VI.

P r o p o z y o y a .
Gdy go- „  ro ie jc li się i i odcina B .ing- 

gingue pocosuata sama, w siysoy jej oilonkowie 
laonęli głosić pcohwaly ca  ozeżć Edmunda, 
który naprawiał głupstwa, robione preei ojoa, 
przygryw ał do Lańoa dla matki, i g ią ł na 
oatery ręo* i  oórką. Uradzono jednogłośnie, 
śe trzeba ouesto caprasnaó tak miłego mło
dzieńca

P 3 i ngsingn?, który coraz bardziej nda- 
wał wielkiego pana, caozął bywaó w świecił. 
Przyjmowane go dla óta tysięcy jogo  roozuego 
dochodu, ale Edmnnd nie zawsze był pod rękę, 
aby naprawiaó głnpstwa byłego fabrykanta 
musztardy, a wtedy p. Bnngsingnc oznl, śe nie 
mnie się znaleśó,

W reszoie na obiedaie n wziętego adwo
kata nstrzelił tyle bąków, śe nos Comtoisa 
od oiąglego drapania poozerwisnlał jak barak.

Po powrooie do domu, pan pokłócił się ze 
uwoiip kamerdynerem.

— Nie mogę ani nhleba nkrajaó, ani jeśó 
nośem, śebyś ty się coraz po nosie nie drapał. 
To mnie wreszcie nudzi.

—  Bo ohleba się nie kraje, tylko łamie, a 
nośa nikt nie obfizuja. Zresztą pan Bam ka
zał mi dawaó sobie znaki, ,a daję, a to nie 
mc-a wina, śe muszę oo ohwila skrobać lię po 
nosie

—  G dyby p in  Edmnnd był na tym obie- 
Osia, toby wazysko w śart obróoił. On mi

dodą,e pewności siebie, a ty mnie tylko onie
śmielasz,

— Niech pan nie myśli, śe i mnie miło dra
pać się cięgle po nosie — aś do krwi. — Od 
ozasn jak staże a pana, mój biedny nos zwię
kszył się o  połowę.

—  Nieprawda!
—  Mnsi pan doaaó trzysta franków, a me, 

to pana opuszczę.
—  Bierzesz już tysięo franków i nio nie ro

bisz , oprócz tego drapania, zdaje mi się, śe 
to -Ł  nadto dosyć i ani myślę powiększ»ó oi 
pensy i.

— W  takim ra.ie porznor pana.
P, Bringaingne odprawił go bez śalu. Od 

esasn-, jak Edmund przyklaskiwał tema, oo ga
nił Comtois, Kamerdyner stracił wiele vr oonaoh 
swego pana, i natomiaet młody Geryal btał się 
niezbędnym ojoa K lod ory ; zapraszano go oo- 
dzmnn.e.

G dy Oomtois został odprawiony, p. Bring- 
singm  rzekł sob ie :

— Choć pozyskałem piękne maniery, ozaję 
jednak, śe nie umiem się jeszcze cnalośó w 
wielkim świeoie. G dyby ten młodzicnieo był 
zawsze z nami, na yłbym ogłady i każdy 
wziąłby mnie za wielkiego pana. W jakiś Bpo- 
lób pozyskać na zawsze towarzystwo p. Ea- 

m anda? Nie ma innego sposobu, jak dać ma 
K lodc/ę  za zonę. Edmnnd przyznał mi się, śe 
straoił oały majątek na nieszczęśliwych spekn- 
laoyaoh, alo ma dobie maniery, zna się na 
grzeoznośoi, nazywa mnie zawsze panem de 
Br.ngsingue. Mam jedną tylko oórkę, wol-, 
śeby w yjzła za ozłowieka dystyngowanego, 
ohoó ubogiego, niś za bogatego gbm a,*bo taki 
gotówby jeszcze przypominać mi musztardę i 
korniszony.

P  Briugsibgue zwierzył się ze swego pro
jektu przed śoną, ksera aś podskoczyła z ra-

dośoi, bo mając zięcia, grająoegc na fortepia
nie, spodziewała się óańozyć oodzień.

N -tępnie ozaa,mionc o tein postanowie- 
niu Klodorce. Posłuszna córka odp wiedziała, 
śe zastosuje się do woli rodzioów. Należało już 
tylko uprzedzić młodzieńcu. P. Bringsingue był 
pewny, śe Edmnnd przyjmie tę propozycyę z 
radośoią.

Zaprosił go na śniadanie, a po śniadaniu 
wziął go  do swego gabinetu i rzek :

—  Mój drogi, jesteś z dobrej rodziny, wiem 
o tern, otrzymałeś wupaniak. sdukaoyę, więc 
ohoó straoiłeś majątek, możesz go odzysk&ó i 
to w trójuasób, żeniąc się z moją córką. Ja 
mam sto tysięoy franków rooznego doobodu, 
dam je j zer .z  potowę, bęam em / mieszkali ra
zem, ty  będziesz dom prowndził.

Edmund był oszołomiony taką propozyoyą 
obcesową. Milczał chwilę, wahając -ię, wreszoie 
przypomniał sobie kuzynkę.

—  Wzrusza mnie pińska propozyoya — od- 
izekł —  ale śenió się nie mogę.

— Nie m ożesz? A  to diaozegjV Ozy juś je 
steś żonatym ?
* — Nie.

—  A  więo oóś oi przeszkadza ożenić się z 
moją oórką?

— Przykro mi bardzo, aie...
—  Zastanów się... partya wietua...
— Dlatego właśnie...
—  O f idznmicm, to ceregiele, fałszywa pró

żność. Chciałbyś zostać bogatym, ale nieohoesz 
zawdzięozaó wszystkiego żonie... A le powtarzam 
oi, my nie dbamy o pieniądze... Dbaji, o nie 
tylko parweninsze... Nam ohodzi o uo!_re ma
niery, o eleganoyę, o światów^ obyoie... Podo
basz mi się, odprawiłam kamerdynera Comtois... 
Choę słuchać twoich rad jedynie... Odtąd mo
żesz się uważać za n.Jeżącego do rodziny... 
Namysł się dobrze, a przeKon«sz się, śe mo. *

oórka je  *yą nie do odrzucenia.
Eum a pożegnał p. Biingsingne. Myślał 

o jego prcpcuyoyi ustawicznie i podobała mu 
się ooraz bardziej.

ROZDZIAŁ m
P o ś w i ę c e n i e .

Podocas, gdy to się działc, Konstancja, 
oddawszy knzynowi oały swój kapitał, praoo- 
wała igłą i mieszkała v  dalszym ciągu u p. 
Panze. Była ooraz smutniejsza i nieraz płakała 
po nooaoh.

Kuzyn ji* zi *uedbywał, przychodził ooraz 
rzadziej, bawił ooraz króoej, stawał się ooraz 
ohłodniejszym.

Poozątkowo Konstanoya przyp ływ ała  tę 
zmianę jego silnej trosoe o onleb powszedni, 
ale jakiś głos szeptał jej w głębi duszy :

— G dyby on mnie kochał tak. jak ja jago, 
toby się nie martwił utratą majątku. Czyś ja  
sama nio dla niego nie znaozę? Skoro mnie 
ma, powruier być szoręśliwym.

Pelagia nie śmiała ju ż wspominać o swo
jej tualeoie weselnej; p. Ginguet nie śmiał 
rrzdyobió głośno, w obawie, żeby to nie dra
żniło Konstanoyi, nie śmiał też wspominać o 
swojej miłości, bo byłoby ej przykro słyszeć 
wyznania, zwróoone do je j przyjaoiółki, gdy 
tea, który powinien był ją ubóstwiać, milozał 
uparcia. P. Panze szukał woiąz z&jęoia dla 
Edmunda i robił mu niezłe propozyoye, ale 
Edmnnd każdą odrruoał; wreszcie, nie obcąo 
smohaó o praoy, przyohodi.ii w  godzin loh, * 
którvoh p. Panze bywał w teatrze. Kiedyś nie 
przyszedł przez kilka ani z rzędu.

— Twój kuzyn ma widocznie jakąś przy
krość — rzekła pewnego dnia Pelagia do Kon- 
stanoyi. — Mówi mało, wzdycha... Znowu oho- 
dzą mu po głowie jakieś projekty... z .pewne

ohoe się wzbogacić, żeby oiebie ślubneni p o  
darkaiui obsypać. Z  pe .nośoią o tern myśli.

Konstanoya wstrząsnęła głową, W  obwil- 
tej wszedł p. Ginguet i zaraz ua wstępie 
r z e k ł:

— W iom  juś teraz, dlaozego Edmund taki 
zamyślony... Spotkałem go dzisiaj... Rozmawia
liśmy długo z sobą..

—  Na miłośó Boską, mów pau prędzej! — 
zuvrol.ia Pelagia.

— Edmund wspomniał mi o swciob no- 
wyoh znajomych, państwu Bringsiugue. On 
bywa u niob często... To taazie bardzo boga- 
offi. dawni kupoy... mają jedną tylko oórkę... 
dośó łiin ą ...

— No. i oóś daiej ?
— Edmund powiedział mi: „ N .j domyśliłbyś 

się, kochany Ginguet, oo mi pan Bringaingue 
zaproponował"?

— Istotnie — odpowiedziałem — trudno mi 
odgadnąć

— Panie Ginguet, nie nadużywaj naszej cier
pliwości —  zawołała znowu Pelagia.

—  Przepraszam za rozwlekłość, ale przyta- 
ozam rozmowę dosłownie. P. Bringsingue odda
wał Edmundowi sweją oórkę za żonę...

— Swoją córkę! — zawołała Konstanoya.
— Kłamiesz, panio Ginguet — krzyknęła 

Pelagia — p Edmund nie mógł tego po
wiedzieć.

— Przysięgam paLi, śe mówię prawdę. Aie 
panno Konstauoyo, n ijch się pani uspokoi. 
Edmund aedał: „Domyślasz się, mój drogi, śe
odmówiłem. Choó i, e posiadam ani złamanego 
szeląga, a Kio lora bardzo bogata, propozycji 
nie przyjmą, bo mum obowiązki w 'zięcznoloi 
dla mojej kuzynki... Uważam się jnż ua jej 
męża... Nasze matki nas zaręczyły*... Co pani 
jest? — zawołał, widząo, śe Konstanoya ble
dnie i słania się.

daiesy-sawiąpi).

Nieregularny stolec U dłleci % angielską cnorobą, szczególnie przewlekłe zatkanie stolca, które dzieciom najbardziej dokucza, jest bardzo często powodem wzywania lekarza w celu poznania choroby. 
Obok specyficznego opatrywania fosforem, tworzy odżywiania mączką Kufękego dla dzieci z ograniczeniem dawniej często nadmiernie podawanego mleka krowiego bardzo aobry środek dla usunięcia tego zatKaula 
stolca, ponieważ mączka Kufekego przez ścinanie się mleka krowiego w kształcie delikatnych płatków w przewodzie żołądka i kiszek metylko reguluje stolec, lecz także wskutek zawartości materyj białkowych wpływa 
bardzo korzystnie na tworzenie ciała, mięśni a przez obfitą zawartość materyj mineralnych także na niadosts ceczne tworzenie kości. Mączka dla dzieci Kufekego wspomaga wiec w bardzo skuteczny sposób specyficzne 
opatrywanie fosforem krzyw cy.

■ <¥* issmn
H a n d e l  wid 1 d e l i k a t e s ó w

L u d w i k a  J u l iu s z a  S t a d t m u l l b r a
p r z y  p l .  M a r y a c k l m  5  H o t e l  F r a n c u s k i

. Marony tyrolskie, Daktele marokańskie, 
poleca Figi smyrneńskie.

■ *1 y-V, ;

Dr. Wacław Novak
o. k  s t»rs r  lekari b iu  bowy U  klasy, ozdobiony złotym 
knyaem  zasługi ■ koroną, medalem w ojstnym  i pamiątkowym 

medalem jubileuszowym

zmarł po krótkich i męskich cierpieniach, zaopatrzony św. Sa
kramentami, dnia 18 lutego b. r.

Ekaporcac; a zwłok odbędzie ? we wtorek dnia ^ugo 
lutego 1906 r o gods 8 popołudniu z domu inwalidów na 
głów ny dworzeo kolei pabst - , skąd zwłoki przewiezione zo
staną do o ta t /i  kolejowej Wischau (M orawa) i złożone na 
cmentarzu w Maluch.

Lwów, dnia 19 tut. go 1006.

OO^OOttDlż.* I .  Karkowski ul. BoDieskie8o 1. 10.

5  Orol»ra«

- ,  - o r n y  m ió d  deserowy kuraoyjuy 
po 8 kor, jinrytaj* miodoborów po 6 kor. 
6 ' hu. -ii 5 [irfr. fczuoo. Miód w pla- 
»t »c i 1 klg. fi kor. pasieka. Zb
blassi swr oazs po 00 hal Brossurki 
o -Miodiie a-jmo. K o r z e n le w ie z  er>- 
nauo ‘w a n e r a n y .

WjraMam police asebracyjne
w świ ttewej insiytuoyi Ubospieomei na- 
wes odriooojym  prses inne Towarzy

stwa Lwów p o s t f a e h  N r. 0 3 .

B o n a

£ a « * 3 i L .

Dywuny, Porty ery, Pi 
ranki, Materyały me

blowe
w kolosalnym wyborze.
NOWOŚCI SEZONU

• m w .  .JE
W * o r y i w y s y ła m

:m » m  w *  m .9

Story i żaluzye
do okien wszelkich sjsiamów 

A.utoButycsae płócienne od kor. 9 sa l a .  
□  ł° 'nzye deszc.ułkone od kor. 4 ‘dO za

1 m. n
Cenniki lllustrowane gratis.

o| iid ln lb .
L w ó w ,  H o t e l  G e o r g e ’a .

Józef Wernicki
Dr. włieen uauk le>ars t.oh b, plsh! do Sejmi: krajowego, b. pretee 
Kaay powiatowej O«ortkowtkiej i Żj-daoaowskiej, osłonek „Towarzy

stwa lekarzy galioyjekicn, b. a 3ie„tnik powstania 1868 r 
usnął w Panu dnia l7 n o  lutego i9o6 r. w 71 ro lu  żyoia, opatrzony 

Aw. Sakranentami po d łig  oh i cięikich  cierpieniach.
O rząd potęriebowy odbędiie eię w p o n .e d z łe k  dnia 19 lute

go 19 i8 r. s domu ia łoby  prsy ul Podlewskiego 1. 6, na cmt 1 li 
Ł /o h  V wzki do grobowoz familijnego o godzinie 8. po poiudciu, 
na który w zmntku pogrążona wdowa i dsieoi krow u/oh i snajomyoh 
zaprasza.

Lwów, dnia 19. Ir tego 1006.
„OOlfOORDIA* A.. Kurkoweki Lwów, u l. 8obieek’ ego 1. 10.

Pierwiza galicyjska

F a iirjla  p is a !  i  s p t ó w  t a o i p  i tlacbj

T adeusza Oroszeny-Bohdano wicza
w Krakow ie (Prądnik Biały 50)

saopatrions w massyny ua nowszej konstrukoyi, wykonywa wszel
kie zam ów ienie, w ton zakros wohodząoyoh artykułów, i& :o to : 

Padełka aa mydła i pudry toaletowe, na kosme.yki, opatrunk rhuarg ozne, i i 
pióra i wetąiki do uiaazyn do pisania, na pasty ao obuwia, fksshi na i-.rby do 
podłóg, karb d, wazeliny, ttuszose roślinne, na konserwy jarzynowe, rybie i mię 
■He, ua “ kry, aekolady kakao, wiaderka na tuannolady owocowe; blassanki 
okrągłe i czworograniasta na olejne farb} spirytusy, naftę, ; beniyną itd.
■> punt- blaszane do beosak dla browarów i gorzelni rolniczych. Dostarcza dla 
Pp Aytaursy do laootatoryó* ohemioz.,ych, gabinetów laukowych (sakulnych), 
dr szpitali t ka ly ohoryih: a lulka aa prozski i słoiaski (tygle) wraz ■ przy
krywką na maśoii wycinane ze smkła i  pon e l a n y ,  w p o w  izeohnie \t\ ranych 
w i e L i O Ś o i a o h .  — Wszystkie te wyroby wykonywa się tak z białej, jak tei z do
wolnie kolorowanej b l a c h y ,  z lrakis~ f i r m y ,  p o  c e n a c h  K o n k u r .M .c y J n y c h , 

d e k ła d n le  I p u n k tu a ln ie . D o g o d n e  w a r u n k i z a p ła t y .

Kraków, facn pocztowy 3S.

świedectwami poszukuje do dzieci i do 
zarządu. Sobietk.ego 19.

  Lwów, D a n ie la k a .
B iu r o  n a u c z y d e U k l e  Mme Alle 

m -jt, T r ,, ■. go Maja 6, p leca naucz/ 
oieisę p lkę z w ylsi.m  wyk.ztalcenie.il 
i mnzyką, oram liemkę z francuskim i 
muzyką.

13-tej próby
srebro stołowe w kasatach poleca J a n  
W o it y e h  złotnik Lwów, ALidemicka 8.

Do wydzierżaw xeuia
folwark w dobrach Grodeckiah ko
ło Lwowa w obt.«sarzc przeszło 800 
morgów e gorzelnią rclniozpj. Bhż 
szą wiadomość udzieli Zarząd dóbr 

w Dobro8tana.oh p. Białi góra.

Potrzebny lokal
w  i r ó d m i e i c l u

w czystej kamienicy h pokoi i , uck ia -  
ewentualnie pc d.ielone dwa mieszkania. 
5 pokoi i kuchnia i 8 pokoje. Kontrakt 

roczny.
Wiadomość szkoła su. tki stosowanej, 

Pańska lś .

I

Spółka kredytowa
ozłonków Towuriystwa wzajemnych ubuzpieezeA w Kra

kowie Basztowa I. 9.
przyjmuje bez ograniczenia wyuikośoi gótówkę na udziały, od któ- 

rycn w j . łaoa dywidendę.
W  ubiegłych lataoo 1909, 1908 i 180. dywidenda od udziałów wynosiła

5 '1o
Wysokość dywidendy za rok 1905 uohwaii Walne Zgro

madzenie około 1. kwietnia b. r.
Wobec ciągłego spadku stopy procentowej, lokacya ka

pitałów w udziałach Lipółki kredytowej jest bardzo korzystną.
Kapitał, złożony na udziały, może Dyrehcys na życzenie 

członka uruchomić każdego czasu, udzielając pożyczki na 
uaziały w wyaoKOści pełnej lub częściowej, od której nie 
iąda się procenta, lecz tylko odstąpienia dywidendy w sto
sunku do kwoty i czasu.

B li t » f  h informacyi udsiela pisemnie odwrotnlb Ppól ia kre
dytowa w Krakowie, zaś ustnie Bepresei jioya ki .Zc’vsliiago rowarz 
V, jaj. Ubesp. we Lwowie, ul. Tneoiego Maja 1. 16.

O g ó r k i ,  H e p n s i ę  k w a s z o n ą ,  
c e b u l ę  e t c .  o f e r u j e

Ant. K Linek, Znojno.
Spluwaczki

hygienicz | poleia najtaniej F r .  C ł.la  
d e k  handel wyrobó w slasnyoh, meta 

lowych, Lwów Bynsk 4fi.

ifonu 149- Raohunek ozekowy N r  73185.

Zamówienia 

p r o w i n c y i  

załatwia się 

odwrotnie.
}Ą\0ty fĄWtk CZLKPIADY.CUKROW i KtKfW W W  

• j r i B W t .  _ li szędz/edo/iobycJaW I

Na myszy polne
Trucizny na myszy polne
G a łu l f o s f o r o w e
O w i o s  jtry, hninowy, obłuskany, 
K o s k o l  trujący tjlko myssy, ni< izLo 

di iwy dla in_ych zwierząt, 
P s z e n i c a  stryohninowa

wyrabia

Lwowska febr, ciiemicz, „Tlen"
Prsy zamówieniu na~eśy dołąosyó pozwo

lenie władzy polityoz.

Już
n a d e s z ł /  n ą jn o w s z e  w s o r y  d o  
m a i o w j n i a ,  k t ó r , w y p o ż y c z a ć  

m o ż n a  u

Alojzego Htlbnerh
w e  L w o w ie ,  R y n e k  3 8 .

Maszyny nu szycia i lialłu
■ najlepssych tabryk spraedaję >a go 
tó>rkę ze znacznym op -ztem lub na raty 
nu przystępne Warunki. Proszę żądaó

ceuuikó"'.
Władysław Kakawaki
S k ł a d  m a s z y n  d o  s z y c i a  Lwów, 

Pasat Mikolssoha.

Goplana
pokoja umejlewane z komfortem
dziennie, tygodniowo, miesię

cznie. B ie l o w akieg o  5 .

Legi ty macy e
itaropclsktego szlachectwa 

unzo^wie przeprowuaza, podaniu o 
jodnośoi dworskie przygotowuje, 
dokumenty rod*Łan£ odszukuje o 

s o b . g  ‘Jar «ut.fun '..
Adra* kSż Sz. N. 184" 

p o * t3  rńsft k ó w .

więcej zarobku dziennego
T o w a r z y s t w o  d o m o w y c h  r o b ó t  p o ń c z o 
s z k o w y c h .  Pos-uknjemy esób płci obojir- do sry- 
robu pończoch na n*szaj maszynie. Pojedyńosa 

i szybka pta^a prsez cały rok w domu. 
Wiadomości przygotowawcza zbyteozne. Odległość 

niema wpływu, sprzedajemy roboty
Itr dnmu -ryć: rjbót pofiBOBtowycŁ

T  8  H  W I T T I C K  t S p .  
P r a g a ,  P e t r s k e  n a m e s t t  7  — 8 9 7 .

Pod wiosenne zasiewy
jest

Mączka żużlowa Thomasa
,5»i

a*m

n a j l e p s z y m  I n aJtaA dZ yiil uawuzem to> f«row ]_  
Zastosowana na wiosnę pod roś lin y : k ł o 
s o w e ,  o k o p o w w . a b tn w n e , ja r z y n y
i na wilgotne łą k i ,  przynosi lmjwyŁsa

pTony.
Baozność ua powyższy znak óchrouny, plombę i oznaoze 

nie zawariosoi
Przestrzega «ię pi ,od  sakupiiem beswartosclowego towar a, szsswgól- 

nie znko-onog -i na workacL

tą  f a ł s z y w ą marką

„JFnbrykl Fosfatów Thomasa*4
w Berlinie.

denniki Wossurki i pouesenia udziela darmo i o  płatnie.

Józef Kaprach, Lwów
J a g i e l l o ń s k a  2 2 .

jN a {nowsze wydawnictwa;

Księgarni .pótki wydawniczej Polskiej w Krakowie
(Ra. nut ek W o, k. Urzędzie poczt, kazy oszczędności, 1. *«90b7). Telefon l  629.

Li ir y u n  Z  n a d  D n ie p r u  Dzieje Pol
ski aś po najnowsze ozasy treściwie 
opowiedziane, objaśnione 124 rye. kar- 
tonowane . . 5 __

B ą k o w s k l  K_ Zamok krakowski, prze
wodnik do zwi, 1 tania z planemi i — - 
stracyam, . . . .  I.®®

B I id g e n  I. Ta, któr kochałem a ta, 
któr- mnie koobala. Powieli pruełoło- 
aa ■ angielskiego prses Janinę B. 9.4^ 
W  oprawie płóciennej . 8.40

B u r c k h a r d t  J . Kultura odrodzenia we 
Włoszech. Tłumaosenio według V il. 
wydania, opracowanego prses L. Gei- 
gaia. Owa bsza-ne tomy 19.—
W  ozdobnej oprawie 15.—

C zak.O jpyski A . Pamiętniki i  kores- 
pondcaeya jego * ceearsem ajeksan- 
drem I. Dwa t >my ®-
W oprawie płóoisnnej 10.

C  s o h o w . Ni u le  '
MT oprawie płóoiennej 

D i i i  le w ic z  W L  MioWdcta Ze 189
rysanF4.au w teksoie, w oprawie płó
ciennej .

H * a r n  Ro-Ko Ro . •
K la c z k o  J. Dwaj ki ..0K-.se. Ł iąrę Oor- 

czakow. lisiąśę Bismarck. Z francusL.j- 
go prsełołyl za zezwoleniem autora 
lva*ol Sjipio. Z  przedmową 8t. *rr-
uuwskiegu ' z
W  oprawie płóoiennej ■ • «•—

L u h leń b  . -M. Żywos Sw. Bratu Ge-
* i .  Ma elU se .groa-dsem. )0  Be 

den łor/ iiiói . Wyd. H. Z riserun 
fcietn Świętego 8 .-

'Wydam- na kred. wym papierze, opra
wne ozdobnie w płótno !2.—

M rozow lcka ł. Złote mosty. Powieśó.
8*20

W oprawie płóciennej . 4-20
Pułaski K Szkice i poucukiwania hi-

stoiyozne Ser. I II  . 5-__
W  opia wie płóciennej 8.—

R a p a c k i  W . Okuło teatru. Szkioe, obra
zki, wspomnienia . 4.—
U oprawia p óoiennej , , 6.—

8 b v lA s .1t J . K-ZccrśnjV czyli pamiętni
ki Sybiraka, napisane prses sesłanego 
w r. 1868 na «śm lat do robót kator- 
ńnyoh w kopalniaoh Nerczyńakioh, kra
ju Zabajkalskingu w Syboryi 2. _
AV oprawia płóciennej ", 8.—

S tad trn tiU ep  K. Egzamin massynisty.
Wydauio U . i-go

T a r n o w a  l S i  H isto-ya literatnry 
polshio,. Wydanie drugie unupełniene. 
Fięó tomów . . . 16.—
W  pióoi. nnej oprawie . 21.—
Na pap.urse czerpany n . 26.—
W  ozdobnej oprawie 28.—

T r e  Huk J Juliusz Słowacki. Historyi 
ducha poety i je j odbicie w poesyi. 
~wa obszerni tomy s e ryoinami. 16.— 
W  ozdobnej opr. płóciennej 17.—

Już opuściła prasę

ft&ęga adresawa stił. m. Lwowa
na rok 190G (rocznik X).

Rozdział XI. zawiera najnowszy w ykaz w łaścicieli
realności W porządku alfabetycznym, podług ulic i placów. 

Cena egzemplarza 5 koron.

•iectaktor o powisdsi&tay W a c łd lW  M a s łO W S k i .

W  osdonnej płóoiennej sprawie 4 —
L U D W IK  DĘBICKI 

Portrety i sylwetki z X I X  stulecia
z illustrucyŁui

Jerya I. — Treść: Starzy i młodzi. — Walery Wit oąłowski. -  Ksiądz 
biskup ŁęUtwsk.. —  Dw“,j bracia SanguszKo»:e. -  Luon Rzewusk; — 
Ksiądz Wiktor Ożarowski —  Zygmumt Anto-ń Ilelcel. —  Jerzy Lubo

mirski. — Adam Potocki. —  Andrzej Zamoyski.
Cena 7 koron, z przesyłką pocztową 7.55 hal.

Do dtljcii a  uffuuict iudbj hięgiroi. Odwr. wysiła Spółka jd̂ wnicza Polska w Krakowie.

J rzy zmianie roku
poleoa się 

Najstarsze założone w r  1BH7
Buro dzienników i ogłoszeń

Ludwika PEohna
(d iiariśw eł Sokołowski

Lwowld, ul. Karola Ludwika 9
pj»yjmuj* adonamez * ns wesystkie pisma kra.iowb. w ie 
d e ń s k ie  d z ie n n ik i  i sagraniofeue, ilustrowane, Dolstrystyosii..,

« .  hun-orysSyosne, śurnale mód iw . po ceni u oryginalnych, ręosąa
■a puuśiualną dostawę własnymi kolpor-er_mj. Osasupism. b > rystyosn. 
ilustrowane i śurnale mód wysyłs .i -akie na prowinoyę, r ó w n ie ż  p r z y j 
m u je  o g ł o s z e n i a  d o  w s z y s t k i c h  p la m  p o  n a jt a ń s z y c h  c e n a c h .

O z i e n n i k i  w y c h o d z ą c e  r m i o  w e  W i e d n i u  
a o 8 t a r c z a  i  s p r z e d o j a  n u r n e r a m i  p o j e d y n 
c z y m i  t e g o  f t a m e g o  d n i a  d o  w p ó ł  d o  j e d e n t v  
s t e j  w i e c z ó r .

Papier » tabryicj Braci Fiałkowakioh. Z finskarsi) Winwfcrsal


